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groszy 


Sobota, dnia 30 kwietnia 1938 


( uznanie gen. Zagórskiego ZA zmalłeno 


Bratanek zaginionego w niewyjaśnionych okolicznościach generała złożył do sądu 
wniosek o uznanie go za zmarłego — Sąd zażądał od władz wojskowych informacyj 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Okrę- 
gowy w Warszawie rozpatrywał wnio- 
sek o uznanie za zmarłego zaginionego 
w 1927 r. gen. Włodzimierza Ostoi-Za- 
górskiego. 

Z wnioskiem tym zwrócił się do Są- 
du bratanek generała, Stefan Ostoja- 
Zagórski, wyznaczony w 1930 r. przez 
Sąd na kuratora majątku i praw zagi- 
nionego. Zagórski złożył wówczas za- 
świadczenie X Komisariatu policji, że 
gen. Zagórski od r. 1927 jest nieobecny. 
Później złożono wyciąg z ksiąg ludno- 
ści, że od czerwca 1926 r. generał jest 
wymeldowany nie wiadomo dokąd. 

Podanie bratanka zaginionego ge- 
perata wskazuje, że gen. Zagórski w 
sierpniu 1927 r. przybył z więzienia 
wojskowego na Antokolu w Wilnie do 
Warszawy i w okolicznościach dotąd. 
niewyjaśnionych zaginął. Władze i ro- 
dzina czyniły przez szereg lat poszuki- 
wania generała, ale bezskutecznie; od 
1927 r. brak jest wszelkich wiadomości 
o jego losach. Wobec tego Stefan Osto- 
ja-Zagórski prosi Sąd o uznanie gen. 
Włodzimierza Zagórskiego zą zmarłe- 
go. W chwili zaginięcia generał był 
oficerem czynnej służby. Wszelkich 
informacyj o osobie gen. Zagórskiego, 
jego służbie i braku wiadomości o nim 
może dostarczyć Ministerstwo Spraw 
Wojskowych. 

Petent złożył do sądu dowody po- 
krewieństwa z zaginionym generałem 
zaznaczając, że nie może jedynie zło- 
żyć metryki urodzenia zaginionego, 
gdyż dziadek petenta, śp. Jan Zagór- 
ski, jako powstaniec 1863 r. musiał u- 
ciekać z kraju i część życia spędził za 
granicą. Synowie jego, tzn. zaginiony 
generał i jego brat, urodzili się za gra- 
nicą, każdy w innym kraju, wobec cze- 


O Z 


Balon „Legionowo“ wylądo- 
wał w Prusach Wschodnich 


Kwidzyń. (Tel. wł) W cz 
tek rano w pobliżu miasta Walter Fre 
stadt w Prusach Wschodnich wylądo- 
wał balon „Legionowo*. Lądowanie 
odbyło się pomyślnie. , Załoga z kpt. 
Nowickim na czele cz się dobrze. 

Balon i załoga wyjeżdżają dziś do 
Warszawy. Na miejsce lądowania 
przybył z Kwidzynia konsul Czyżew- 
ski. 


Znowu runęło 60 domów 


. Ankara. (Tel. Trzęsienia zie- 
mi w okręgu anatolijskim powtarzają 
się codziennie między- godz. 17 a 20. 
Około 60 domów runęło znowu we 
wsiach Halvagilar i Gemele. 

Liczne budynki musiano ewakuo- 
wać, gdyż grożą zawaleniem. 


go odszukanie metryki zdawało się 
niemożliwe. Gen. Zagórski urodził się 
w S. Martin we Francji, ale metryki 
nie można dostać, ponieważ takich 
miast jest we Francji kilkanaście. 
Bratanek ma jedynie paszport zagra- 
niczny generała i jego świadectwo 


szkolne z czasów austriackich. 

Sędzia Makomarski na wniosek 
prokuratora Prokopowicza postanowił 
zażądać od władz wojskowych infor- 
maeyj, dotyczących czasu i miejsca 
urodzenia generała oraz okoliczności 
jego zaginięcia. (w) 


Starcia z socjal-komuną w Krakowie 


Na rożdających ulotki narodowców napadla socjalistyczna 
banda 


Kraków. (Tel. wł.) W środę póź- 
nym wieczorem doszło do krwawego 
starcia członków Stronnictwa Narodo- 
wego z członkami PPS i TUR-u na tle 
kolportażu ulotek pierwszomajowych. 

'W>okolicy Barbakanu.młodzi naro- 
dowcy rozdawali ulotki, nawołujące do 


bojkotu obchodu 1 maja. W pewnej 
chwili socjaliści, wracający z lokalu 
przy ul. Warszawskiej, zaatakowali i 


pobili czterech kolporterów ułotek. Nie- 


Wówczas któryś z socjali- 
strzełił z rewolweru: Powstalą 


stów 
KENA OLAVO OAUN NAUNAU OCONI DA ONAMO OO VOODOO ALUDANTA DIODU AO ORANIA OOO NARONA NOUVO ONENA OC AAU OOON ŁADNA POKORA AATTAOAAWYAWALATOTTANY 


Charakterystyczny 
obrazek wiosenny 
z Zagłębia Nafto- 
wego w Bitkowie 
Kwitną sady, a w 
powietrzu unosi się 
zapach kwiatów i 
ropy naftowej. 


NAJMŁODSZA ZYKAFA W EU KOPIE 
Egzotyczne niema: ujrzało światło 
dzienne w menażerii Hagenbecka (Ham- 
burg), miało od. razu 1,60 m wzrostu. 
iod pierwszej chwili umiało chodzić 


bójka, zakończona poranieniem dwóch 
socjalistów, których opatrzyło pogoto- 
wie ratunkowe. Mają oni rany kłute. 
Wkrótce potem w socjalistycznym Do- 
mu Górników przy al. Krasińskiego, bę- 
dącym. centralnymi lokalem związków 
zawodowych w Krakowie, gdzie we- 
wnątrz byli socjaliści, wybito szyby w 
lokalu. Następnie wybito kilka szyb 
w sklepach żydowskich. 

O godz. 24 policja dokonała areszto- 
wań szeregu członków Stronnictwa 
Narodowego, któ: do wieczora na- 
stępnego dnia nie zostali zwolnieni. W 
ciągu dnia zostali aresztowani dalsi 
narodowcy. (ib) 


Tajemniczy arsenał 


Jerozolima, (PAT) W m. Silath 
ed Ahar w pobliżu Jeniny wykryto 
3000 ładunków. W charakterze repre- 
syj władze aresztowały 25 mieszkań- 

ów i ządziły wysadzenie w powie- 
trze 4 domów. 

Aresztowania miały miejsce rów- 
blus, gdzie wy 
ko notablom arabskim, sprzi 
acym się skrajnemu nacjonali- 


ciw iaj 
zmow 


żyd-fabrykant pobił robotnika Polaka 


Niesłychany postęnpek Żyda Riibnera — Bezczelny Żyd znany jest już z gnębienia 


Żywiec, 28. 4. — Dnia 26 kwiet- 
nia rb. w Zabłociu koło Żywca zdarzył 
się niecodzienny zresztą wypadek po- 
bicia polskiego robotnika przez Żyda. 

W fabryce Ernesta Ribnera, Żyda 
w Zabłociu, pracował od dwóch lat w 
charakterze ucznia śŚlusarsk 
letni Tadeusz Bolechała, syn policjan- 


robotników 


ta. W czasie zmiany robotników Bole- 
chała miał rzekomo pozostawić na 
warsztacie jakąś szmatę. Na to pod- 
szedł do niego Żyd Riibner i pytając 
po co tę szmatę zostawił uderzył go 
kilka razy otwartą dłonią po twarzy 
i wyciągnął go za: włosy. 

W następstwie tego Bolechała opu- 


ścił warsztat pracy i skierował sprawę 
do sądu i do inspektora pracy. 
Zaznaczyć nal: że na E 
tubnera robotnicy już kilka r 
dali skargi do inspektoratu pracy 
złe obchodzenie 
Polakami. 


za, 
się z pracownikami 


Pierw maj — to „winto“ źydowoiego marksizmu, a nie polskiego robaka 
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Ustępstwa czeskie na żądania Henleina 


Rząd czeski uznał żądania Niemców sudeckich za niemożliwe do przyjęcia, przedsta- 
wit jednak propozycję „maksymalnych ustępstw“ 


Praga. (Tel. wł.). W związku z 
mową Henleina obradował tu komitet 
polityczny ministrów pod przewodnic- 
twem premiera Hodży, który zrefero- 
wał żądania Niemców sudeckich. — 
Stwierdzono, że są one nie do przyję- 
cia dla Czechosłowacji. 

Powyższy pogląd podzieliła następ- 
nie Rada Gabinetowa, która odbyła 
swe posiedzenie pod przewodnictwem 
prez. Benesza, zastanawiając się rów- 
nież nad żądaniami Niemców sudec- 
kich przy czym opracowała projekt 
maksymalnych ustępstw Czechosło- 
wacji. 

Poseł czechosłowacki w Londynie 
— jak donosi Pol. Ag. Tel. — przedło- 
żył wczoraj projekt propozycyj, które 
zamierza rząd czechosłowacki uczynić 
Henleinowi dla zaspokojenia żądań 
mniejszości niemieckiej. Propozycje 
te są następujące: 

1) Z budżetu państwa wydzieli się 
subwencję, która będzie zarządzana na 
wyłączną odpowiedzialność mniejszo- 
ści jako osoby prawnej. Celem wspom- 
nianej subwencji będzie zapewnienie 
mmniejszości tej znaczniejszej ilości 
szkół, lepszych środków komunikacyj- 
nych oraz służenie innym sprawom 
użyteczności publicznej. 


Nowe rezygnacje działaczy 
„zonu“ 


„ Warszawa. (Tel, wł) Z „Ozonu“ 
dochodzą wiadomości o trudnościach 
i dalszych rezygnacjach. Mówią np. 
że wiceprezes organizacji ozonowej w 
Nowogródku Trzeciak, oraz kierownik 
wydziału wiejskiego Bielewski zgłosili 
rezygnacje ze swych stanowisk. (w) 


Str, Ludowe nakłania ucha 
ku „konsolidacji“? 


| Warszawa. (Tel. wł) Agencja 
Agrarna utrzymuje, że w kołach Str. 
Ludowego przysłuchują się bardzo u- 
ważnie odgłosom, jakie wywołało wy- 
stąpienie premiera Kwiatkowskiego. 
W kołach tych zauważa się, że prze- 
rnówienie to odbiega znacznie od do- 
tychczasowych enuncjacyj politycz- 
rych i opiera się o realne ujmowanie 
zagadnień. W razie rozwinięcia tych 
zagadnień, mogłyby one stać się pòd- 
stawą do jakiejś szerszej akcji konso- 
iidacyjnej. (w) 


Pogłoski o zmianie rządu 


W depesży z Warszawy notuje lwow- 
skie „Słowo Narodowe" pogłoskę o mają- 
cej jakoby nastąpić zmianie rządu. W no- 
wym rządzie stanowisko premiera miałby 
zająć obecny wicepremier inż. Kwiatkow- 
ski, ministerstwo spraw wojskowych gen. 
Kazimierz Sosnkowski, szefostwo admini- 
stracji zaś miałby objąć, jako minister 
spraw wewnętrznych, wojewoda Śląski, dr 
Grażyński. 

O ile powyższe wiadomości odpowiada- 
ja prawdzie, to w istocie rzeczy da władzy 
dósżliby „naprawiacze”. 


Skład nowego gabinetu estońskiego bę- 


dzie wkrótce ogłoszony. Sądzą, że prezy- 
dent Paets będzie miał poważne trudności 
pragnąc niektóre resorty obsadzić nowy- 
mi ludźmi. 

Premier Stojadinowicz przebywa obec- 
nie w Slawonii, gdzie z min. Koroszecem 
pracuje nad redakcją nowego prawa wy- 
horczego, które wkrótce ma być ogłoszone. 
Pragnie on tu nawiązać także stosunki z 
przedstawicielami prawicy. 

Ambasador niemiecki zakomunikował 
departamentowi stanu, że Niemcy z powo- 
du braku dewiż muszą zrezygnować z 
udziału w wystakie światowej w Nowym 
Jorku w r. 1939. 

Z państw bałtyckich zjadą się 3 maja 
w Gryni inżynierowie portowi, celem omó- 
wienia budowy, utrzymania i eksploata- 
cji portów morskich na Bałtyku. Zjazd 
potrwa do 3 maja. 

Rząd meksykański wydał dekret o wy- 
puszczeniu nowych obligacyj skarbowych 
na 100 milionów pesetów. Chodzi tu w 
pierwszym rzędzie o zaspokojenie wywła- 
szczanych zagr. towarzystw naftowych. 

Poseł włoski Angelini oświadczył, że 
ok. 30 tys. rohotników włoskich znajdzie 
w tym roku zajęcie w Rzeszy przy robo» 
tach rolnych. 


2) Wydane zostaną przepisy gwa- 
rantujące, że mniejszość niemiecka 
nie będzie upośledzona w poszukiwa- 
niu pracy. 

8) Mniejszości niemieckiej zapew- 
piony będzie udział według klucza 
proporcjonalnego w stanowiskach u- 
rzędniczych, rządowych i samorządo- 
wych. 

Rząd praski nie zgadza się nato- 
miast, aby w szkołach niemieckich 
odbywało się nauczanie w myśl dok- 
tryn narodowo-socjalistycznych i u- 
waża, że wspomniane koncesje są 
maksymalną granicą tego, co może 
dać mniejszości niemieckiej, 

Dziennik katolicki „Lidove Ce- 
sty“ krytykuje żądania niemieckie i 
określa stanowisko czechosłowackie w 
nastepujący sposób: 


1) Zjednoczenie wszystkich lojal- 
nych czynników państwowych w 
„Froncie Patriotycznym* w ramach 
programu Masaryka i Benesza. 

2) Porozumienie ze Słowakami i do- 
puszczenie ich do udziału w rządach. 

3) Zmiana ogólnego kierunku poli- 
tyki zagranicznej i dążenie do zbliże- 
nia z Włochami. 

4) Zagwarantowanie praw mniej- 
szości przy utrzymaniu jedności i ca- 
łości państwa czechosłowackiego. 

Równocześnie w kołach dobrze pô- 
informowanych twierdzą, że mowa 
Henleina w Karlowych Warach była 
znacznie ostrzejsza. Jednak kierowni- 
cze koła Niemców sudeckich po zasta- 
nowieniu się postanowiły ogłosić ją z 
opuszczeniem ustępów, które zbyt wy- 
raźnie wskazywały na Berlin, jako 
źródło inspiracji, 


WBytomiu aresztowano kolejarza polskiego 


Niemcy pogwałcili 


Katowice. (Tel. wł). W środę, 
kiedy na dworzec w Bytomiu przybył 
pociąg od strony Chorzowa, który po 
kilku minutach wyjechał z powrotem 
do Polski, po przeprowadzeniu rewizji 
celnej Niemcy wywlekli z pociągu ko- 
lejarza polskiego w mundurze i ukryli 
go w ustępie dla kobiet, Kiedy celnicy 
polscy odeszli, kolejarza skuto w kaj- 
dany i samochodem policyjnym odwie- 
ziono do więzienia. Interwencje oka- 
zały się bezcelowe, jakkolwiek byli 
świadkowie tego aresztowania. 

Kolejarza uwięziono prawdopodob- 
nie pod zarzutem przemycania dewiz. 


obowiązującą umowę 


W myśl jednak umowy nie wolno wła- 
dzom niemieckim na dworcu w Byto- 
miu przeprowadzać aresztowań oby- 
wateli polskich bez wiedzy i zgody 
przedstawicieli władz polskich. W tym 
wypadku obie strony spisują protokół. 

jeżeli kolejarz dopuścił się prze- 
stępstwa dewizowego, to niewątpliwie 
posiadał przy sobie pieniądze, które 
powinny przypaść na rzecz państwa 
polskiego. 

Zatarg wywołał wśród urzędników 
polskich w Bytomiu duże zaniepoko- 
jenie. 


Poseł Hoppe wystąpił 
z „Ozonu” 


Poseł Tan Hopne, przywódca grupy 
„Jutra Pracy", wystosował do szefa, „Oz0- 
, Śkwarczyńskiego list, w któ- 
rym oświadcza, iż wobec uniemożliwie- 
nia poddania polityki „Jutra Pracy” oce- 
nie sądu klubowego, jako aulor jednego 
z kwostionowanych artykułów zgłasza 
wystąpienie z „Ozonu* oraz składa man- 
dat członka rady naczelnej „Ozonu" i se- 
kretaza grupy poselskiej Kola Parla- 
mentarnego OZN. 

„Konsolidacja“, jak widzimy, robi po- 
stepy — wstecz. 


Rokowania polsko-litewskie 

Warszawa. (PAT) Dnia 28 bm. 
przybywa do Warszawy delegacja li- 
JA? do rokowań kolejowych z Pol- 
ską. 

Jednocześnie z rokowaniami kolejo- 
wymi prowadzone będą z delegacją li- 
tewską rozmowy w sprawie nawiąza- 
nia regularnej komunikacji lotniczej 
z Litwą. 


Górale u Prezydenta 


Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent 
R. P. przyjął delegację Górali, która 
złożyła memoriał w związku z projek- 
tem utworzenia Parku Narodowego w 
Tatrach. 


Strajk w Palestynie 


Damaszek. (Tel. wł) Kupcy i 
studemci rozpoczęli strajk na znak so- 
lidarnoci z Arabami palestyńskimi z 
powodu przybycia brytyjskiej komisji 
delimitacyjnej do Palestyny. 


| Odkryte groby 


Adrianopol, (PAT) Odkryto tu 
groby 2 generałów armii Solimana 
Wielkiego — Kara Mustafy Paszy i 
Melek Ibrahim Paszy, którzy w jednym 
i tym samym dniu zmarli. 

Kara Mustafa dowodził 
recką, oblegającą Wiedeń. 

Dotychczas sądzono, że zwłoki obu 
generalów pochowane były w Słam- 
bule. 


15 czerwca proces towarzy- 
szy inż. Doboszyńskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Naj- 
wyższy wyznaczył termin rozprawy 
przeciw Płonce i towarzyszom inż. Do- 
hoszyńskiego, skazanym przez Sąd 
Apelacyjny w Krakowie, na 15 czerw- 
ca rb. (w) 


Nie zaginął, ale handlował 


Warszawa. (Tel. wł) Przed paru 
tygodniami otrzymano w Warszawie 
wiadomość, że kupiec futrzany Go- 
styński, który udał się do Leningradu 
na zakupy futrzane, zaginął. Obecnie 
nadszedł do Warsżawy transport fu- 
ter, jaki” Gostyński zakupił w Lenin- 
gradzie, płacąc 26 pot wartości, Trans- 
port ten przedstawia wartość około 3 
milionów zł. (w) 


Konierencja plenarna 
Episkopatu Polski 


Warszawa. (KAP) W dniu 10 mà- 


ja rb. odbędzie się w Warszawie ple- 
narna konferencja Episkopatu Polski. 


armią tu- 


Pogrzeb > 
Al. świętochowskiego 


Gołotczyzna. (PAT) Dzisiaj, w 
czwartek, w myśl życzeń Zmarłego spo- 
częły doczesne szczątki Aleksandra 
Świętochowskiego na wiejskim emen- 
tarzu w Gołotczyźnie pod. Ciechano- 
wem. 

Pogrzeb odbył się na koszt państwa 
z wielką prostotą — w myśl wyrażo- 
nych przez Al. Świętochowskiego ży- 
czeń. Udział w uroczystościach żałob= 
nych wziął minister w. r. i o. p. Świę- 
tesławski, dyrektor Funduszu Kultury 
Narodowej Michalski, przedstawiciele 
Polskiej Akademii Literatury oraz kil- 
kunastotysięczne rzesze. Nad mogiłą 
wygłoszono kilka przemówień oraz zło- 
żono kilkadziesiąt wieńców, m. i. od 
Pana Prezydenta R. P., min. oświaty, 
PAL-u i i. a 

W myśl ostatniej woli śp. Aleksan- 
Gra Świętochowskiego pochowano go 
z twarzą zwróconą ku szkole, „której 
za życia ofiarował swe serce". 


13 adwokatów bronić będzie 
doc. Cywińskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Ustalono 
skłąd ławy obrońców w procesie ape- 
lacyjnym doc. Cywińskiego. Obrony 
podjęło się trzynastu adwokatów, a to: 
Borowski, M. Borzęcki, Chmurski, prof. 
Glaser, Kijański, Mogilnicki, Jan No 
*wodworski, Niedzielski, Szurlej i Zio- 
liński — wszyscy wymienieni z War- 
szawy; oraz trzech przedstawicieli pa- 
lestry krakowskiej i śląskiej: Rowiń- 
ski z Krakowa, Tempka z Chorzowa i 
Mildner z Katowic. K 

Skarga apelacyjna obejmuje 14 stron 
maszynopisu i zawiera uzasadniony 
wniosek o sprostowanie protokołu roz- 
prawy, w którym znalazło się kilka 
nieścisłości. (w) 


Masonowi Muszkatowi 
obniżono kaucję 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Apela- 
cyjny obniżył kaucję w stosunku do 
adw, Muszkata z 15.000 zł na 5.000 zł. 


żądają na 1 maja ochrony 
policji 

Organ „folkstrontu” „Krakowski Kü- 
rier Wieczorny”, w obawie przed reak- 
cją narodowców oraz o skórę „towarzy- 
szy“ socjal-komunistycznych domaga 
się od pewnego czasu ochrony policyj- 
nej dla pochodu pierwszo-majowego. 
W związku z akcją ulotkową, skiero- 
waną przeciwko 1-majowym manife- 
stacjom pismo to domaga się także 
ukrócenia kolportażu ulotek przez taj- 
mych funkcjonariuszy policji. 

Jak widzimy, „czerwonych”* „boha- 
terów" ogarnął strach nie na żart: 
„Bohaterscy“ przywódcy „czerwonycć 
szeregów powinni zażądać jeszcze — 
aresztów ochronnych przed „endecki- 
mi bojówkami*. 


W Inowrocławiu zakazano 
1-majowych pochodów 


Inowrocław. (Tel, wł), Starosta 
grodzki Wilczek wydał zarządzenie, 
zakazujące urządzania wszelkich po- 
chodów socjalistycznych w dniu 1 
maja. 

Zarządzenie to wywołało wśród 
miejscowego obywatelstwa wielkie ża- 
dowolenie. 


| Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: Y-12. 


Komuniści francuscy mają własne GPU 


Rewelacje francuskiego pisma o terrorystycznej akcji wywrotowców 


Paryż. — „Le Jour* donosi, że w 
ręce policji wpadły pewne pisemne po- 
lecenia, rozkazy i wskazówki, jakie do 
podległych sobie organizacyj zawodo- 
wych rozsyłała francuska partia ko- 
munistyczna; 

W jednym z tych podchwyconych 
listów, w którym jest mowa o utworze- 
niu zbrojnych oddziałów, pisze się, że 
kierownicy tych oddziałów muszą być 
starannie wybrani z najpewniejszych 
członków partii. Pierwszeństwo mają 
obcokrajowcy. Do swej dyspozycji mu- 
szą mieć grupę silnych, dobrze uzbro= 
jonych i stale gotowych do działania 
mężczyzn. 


Każda taka grupa ma się składać 
z 25 ludzi. Na grupę przypada 5 pistole- 
tów maszynowych i 2000 naboi, 40 gra- 
natów ręcznych i pistolet wielkiego ka- 
libru z 200 nabojami na każdego bo- 
jówkarza, 2 toporki, liny i samochód 
ciężarowy, względnie taksówka na 
każdą grupę. Każda grupa musi mieć 
3 gońców motocyklowych dla utrzyma- 
nia łączności z innymi grupami. 

„Centralne komendy* tych grup 
muszą być dobrze ukryte, najlepiej w 
sklepach restauracyj lub domów towa- 


jednak 2 podziemne wyjścia, niezależ- 
ne od siebie, Te ukryte posterunki cen- 


| jetar z każdego sklepu muszą być 


tralne muszą być pomiędzy sobą połą- 
czone także za pomocą zmotosyżowa- 
nych gońców, 

Jak donosi dalej „Jour* komuniści 
w Marsylii są w posiadaniu prawdzi- 
wych wozów pancernych i ciężkich ka- 
rabinów maszynowych, wyposażonych 
w 3-0sobowe załogi. 

Wśród kierowników bojówek zda- 
rzają się ostątnio liczne wypadki zdra- 
dy; ci zdrajcy muszą ponieść śmierć, 
aby dać odstraszający przykład. Na u- 
sprawiedliwienie tych partyjnych mor- 
detstw przytaczają komuniści frańncu- 


scy to, co robi Stalin w Sowietach. 
= pw 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Droga zatarasowana politycznym bałaganem 


Gen. Skwarczyński w wywiadzie, 
udzielonym „sanacyjnej* agencji pra- 
sowej „Iskra“, zaprzeczył głosom pra- 
sowym o zwrocie „Ozonu* w lewo, ku 
„Naprawie*, Na ten sam temat wystąpił 
świeżo z artykułem wstępnym czoło- 
wy tygodnik „Naprawy“ „Naród i 
Państwo”, który nie mniej wyraża rów- 
nocześnie żywe zadowolenie z ostat- 
nich „czystek* na prawym skrzydle 
OZN w słowach następujących: 

„Dokonał się i dokonuje proces 
zdrowy, mogący przywrócić 0- 
bozowi istotną zdolność ruchu, działa- 
nia i sięgania po rezultaty o charakte- 
rze, odpowiadającym skali polskich 
potrzeb i zadań.” 

Tygodnik „Naród i Państwo“ witał 
tą same myślą o „przywróce- 
niu“ „Ozonowi* warunków żywotno- 
ści i sprawności — właśnie zmianę na 
stanowisku szefa OZN: odejście płka 
Koca, a przyjście gen. Skwarczyńskie- 
go. Czyli — co z tego wynika —, że 
„zdolność ruchu“ „Ozonu*, jego „zdol- 
ność działania i sięgania po rezultaty" 
była widocznie — zdaniem „Narodu i 
Państwa" — zatracona przez płka 
Koca. 

Nie bardzo od tego surowego osądu 
roli pierwszego szefa „Ozonu* odbiega 
wniosek, jaki narzuca się po przeczy- 
taniu w wywiadzie gen. Skwarczyń- 
skiego słów o byłym kierownictwie 
Związku Młodej Polski (p. Rutkow- 
skim i kol.), a więc o ludziach, powo- 
łanych do kierownictwa tegoż Związku 
i obdarzonych zaufaniem politycznym 
przez pika Koca, oczywiście z świado- 
mością jego i wiedzą, że stanowią oni 
odłam ONR-owskiej „Falangi*, o czym 
przecież głośno było w prasie. O tych 
to ludziach zaufania pierwszego szefa 


Przed nadzwyczajną sesją 
parlamentu 


Prasa stołeczna donosi, że w kancela- 
riach Sejmu i Senatu czynione są przygo- 
towania do wiosennej sesji nadzwyczaj- 
nej. Sesja ma być zwołana na wtorek 14 
czerwca tak, aby skończyła się przed 
1 lipca. 


Decydujące zebranie 
grupy „Jutra Pracy“ 


„Slowo“ wileńskie pisze, że w piątek, 
dnia 29 kwietnia odbędzie się zebranie 
„Jutra Pracy", na którym zapadną decy- 
zje w stosunku do „Ozonu*. Wobec sta- 
nowiska, zajętego przez generała Skwar- 
czyńskiego w stosunku do tej grupy w 
ogłoszonym przez prasę wywiadzie, przy- 
puszczać należy, że grupa „Jutra Pracy“ 
wystąpi z „Ozonu* na najbliższym posie- 
dzeniu koła parlamentarnego OZN. 

Trudno jednak jest w tej chwili prze- 
widzieć, ilu posłów obejmie ta secesja. 


„Ozonu“ oraz o ich „kontaktach orga- 
nizacyjnych*, a raczej „ścisłym sto- 
sunku organizacyjnym" z „Falanga“ 
wyraża się drugi, obecny szef OZN, że 
„tolerowanie nadal takiego stanu 
rzeczy uważał za — wysoce niemo- 
ralne i niedopuszczalne w 
ramach zasad organizacyjnych OZN“. 
Tolerowanie „nadal“, to znaczy: po 
tolerowaniu — dotychczasowym. 
Taką opinię, przynajmniej pośred- 
nią, drugiego szefa „Ozonu* czytamy 
obecnie o erze pierwszego szefa. Nie 
zamierzamy prorokować, jak wypad- 


Nawet wybud. 
klientów 


można zawsze zadowolić, jeżeli poleco im 
się „Karo-Franck”, przyprawę do kowy, 
albowiem do każdej kowy, nawet do najlep 
szej Vszczególnie do najlepszej, należy 


nie w przyszłości ocena systemu dru- 
giego szefa OZN przez szefa trzeciego 
tej organizacji, o ile się zjawi. Reje- 
strujemy tylko fakty. _ 

Natomiast przypomnieć należy, jak 
to jeszcze kilka miesięcy temu obóz 
rządowy trąbił na wszystkie strony: że 
płk Koc jest „zbawcą ojczyzny”, który 
stworzeniem Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego dokonał „dzieła wiekopo- 
mnego". Szybko się w „Ozonie* zmie- 
nia kierunek wiatru entuzjązmu, szyb- 
ko zmieniają się — bohaterzy „ozono- 
wi"! ` 


nych 
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Próby zjednoczenia Niemców w Polsce 


aczelna Rada Niemców w Polsce 


podjęła — jak wiadomo — próbę u- 
tworzenia jednolitej organizacji 
j w Pol 
„Zw 


*, „Partię Niemiecką” w Biel- 
sku-Białej, ujednolicony „Związek Ka- 
tolików Niemieckich w Polsce“, „Nie- 
imieckie Zjednoczenie w Poznaniu i na 
Pomorzu“, „Związek Niemiecki w Ma- 
łopolsce*, „Niemieckie Zastępstwo Lu- 
dowe na Wołyniu* — czyli tzw. grupy 
„słaroniemieckie” oraz — „Partię Mło- 
doniemiecką” sen. Wiesnera, 

Hasło, pod którym miało się odbyć 
zjednoczenie, brzmiało: „Jeden naród, 
jedna wspólnota narodowa i jedno 
kierownietwo* (ein Volk, eine Volks- 
gemeinschaft, eine Führung), a więc 
podobnie, jak zawołania, rzucane przez 
narodowy socjalizm w okresie An- 
schlussu. 

Zjednoczenie grup „staroniemiec- 
kich" nie przedstawiało trudności, 
gdyż wszystkie one od dawna podle- 
gały właściwie jednolitemu kierownic- 
twu Rady Niemców w Polsce. Nato- 
miast przeszkodą nie do przezwycięże- 
nia okazały się zamiary ujęcia w ramy 
planowanej organizacji Partii Młodo- 


niemieckiej, przeciwniczki i konku- 
rentki „staroniemców”. 
Kierownictwo Partii _Młodonie- 


mieckiej w odpowiedzi na propozycje 
Rady Niemców zajęło stanowisko od- 
mowne żądaniu, iż żadna z organiza- 
cyj niemieckich nie będzie rościła s 
bie prawa do reprezentowania całoś 
interesów niemieckich w Polsce, 


stwierdzając ze swej strony, że AP 
Partia Młodoniemiecka ma wyłączne 
prawo do zastępowania wszystkich in- 
teresów mniejszości niemieckiej 
Polsce. 

Inicjatywa Rady Niemców w Polsce 
nie powiodła się, zjednoczenie bowiem 
objać ma to, co już właściwie było 
zjednoczone — chociaż nie bez znacze- 
nia jest fakt ujęcia grup „staronie- 
mieckich* w jedną organizację. 

Odmowa „młodoniemców* pozwala 
przewidywać wzrost nasilenia walk w 
obozie niemieckim w Polsce, który 
jednak — o czym pamiętać należy — 
w całości przyznaje się do narodowego 
socjalizmu. 


Demonstracyjny zjazd 
Niemców ma odbyć się 
w Poznaniu ? 


Na dzień 1 maja został zapowie- 
dziany w Poznaniu manifestacyjny 
zjazd Niemców z całej Polski. Dzień 1 
maja jest — jak wiadomo — świętem 
oficjalnym w Rzeszy Niemieckiej, ja- 
ko tzw. dzień niemieckiej pracy. 

Demonstracja niemiecka w dniu 
otwarcia Targów Poznańskich, który 
przecież ma charakter pewnego rodza- 
ju święta pracy polskiej. jest niedo- 
puszczalną manifestacją korzystajacej 
ze zbyt wielkiej swobody niemczyzny 
w Polsce. Zjazd ten już chociażby ze 
względu na jego demonstracyjny cha- 
rakter winien być w Poznaniu zaka- 
zany. 


KRÓLEWSKIE WESELE W TIRANIE 


ka 


i set 
Ze wszystkich stron aoai przybyły do Cn tlumy ludzi, R uczestniczyć w uroczystościach weselnych. Na zdję- 


ciu z lewej włościanie z 


i organizacyj 


okolic Tirany, z prawej dziewczęta w strojach ludowych przyglądają się defiladzie wojska 


sL 
50. 


Možna = A powi 
to sprawa wewnętrzną tej organiza= 
cji, ale nie można zapobiec temu, że 
niezależna opinia publiczna ma o tym 
swoje zdanie wyrobione i trzeźwo 0- 
cenia ludzi i rzeczy „Ozonu“, jego 6- 
nuncjacje i zapowiedzi, jego ewolucje 
wewnętrzne i przeobrażenia, jego za- 
biegi o zwolenników i wysiłki organi- 
zacyjne. 

Ma tego widocznie świadomość wi- 
cepremier Kwiatkowski, jak to wyni- 
ka z wywodów jego na zgromadzeniu 
OZN w Katowicach, w których zwró- 
cił się do „obu stron niewidzialnej, 
lecz dzielącej nas barykady". Było by, 
rzeczą interesującą usłyszeć opinie o 
mowie min. Kwiatkowskiego czynni- 
ków kierowniczych „Ozonu”, gdy są 
między sobą bez świadków. 

Rzeczą charakterystyczną jest zas 
chowanie się czołowej stołecznej prasy. 
obozu rządowego w sprawie wystąpie- 
nia politycznego wicepremiera. Pod- 
czas kiedy organ wojskowości „Polska 
Zbrojna* odniósł się doń „życzliwie, 
główne dzienniki „ozonowe”: „Gazetą 
Polska“ i „Kurier Poranny“ wstrzy- 
mują się od komentarzy. Milczenie to 
jest wymowne. 

Na tym jednak nie koniec. Przy- 
pomnieć należy i tutaj wspomniany, 
wywiad szefa „Ozonu* gen. Skawr- 
czyńskiego, który powiedział dosłow- 
nie: 

„Im wcześniej społeczeństwo odrzu- 
ci podsuwane mu przez partie poli- 
tyczne małe cele i im wcześniej stanie 
w zwartych szeregach OZN, 
pragnącego zjednoczyć cały naród 
— tym prędzej osiągnąć będziemy mo- 
gli ideał Polski wielkiej, potężnej i 
sprawiedliwej." 

Słowa te gen. Skwarczyńskiego zo- 
stały ogłoszone już po mowie 
min. Kwiatkowskiego, który stanął 
nie na jednostronnym grun- 
cie „Ozonu”, lecz oświadczył się za 
współdziałaniem wszystkich u- 
grupowań politycznych, tak prorządo- 
wych, jak opozycyjnych. Postawa 
przeto polityczna wicepremiera Kwiat- 
kowskiego i stanowisko szefa „Ozonu* 
gen. Skwarczyńskiego są sobie prze- 
ciwstawne. 

Droga od wygłoszonych ostatnio 
słów min. Kwiatkowskiego do czynów 
w ich sensie jest niekrótka i niełatwa, 
jest bowiem zatarasowana ideowym 
zamętem, politycznym  bałaganem 
i organizacyjnym uporem „Ozo 
nu“. A słowa mogą mieć charak- 
ter ogólny i elastyczny, — czyny mu- 
siałyby być konkretne, zupełnie kon- 
kretne i zupełnie zdecydowane, 
musiałyby obecną polityczną „rzeczy- 
wistą rzeczywistość* przewrócić do 
góry nogami. 

Czy, o ile chodzi o polityczny 
obóz rządowy, widać w nim jakiekol- 
wiek dane realne, że do takiego prze- 
wrotu zmierza istotnie? A do czego 
zmierzają czynniki wyższe w pań- 
stwie? 

Tego wyjaśnienia należy spokojnie 


odczekać. 
zak Drugi zeszyt 
„Polityki Narodowej'* 


Wyszedł spod prasy drugi, kwietnio- 
wy zeszyt nowego miesięcznika pt. 
„Polityka Narodowa”, wychodzącego 
pod redakcją Zygmunta Berezowskie- 
go. Na treść zeszytu składają się na- 
Romana Dmow- 


stępujące artykuły: 
skiego — „Rzym i chrześc EEE 
Bohdana _ Wasiuty 
łowska w latach 021 
1931%, Stanisława Kozickiego — „Cze- 
chosłowacja*, prof. Romana Rybar- 
skiego — „Polityka gosnodarcza i wy- 
chowanie“, Kazimierza Piwarski: 
„Hołdy pruskie* oraz Zygmunta Bere- 
zowskiego — „Anschluss i jego następ- 
stwa w polityce europejskiej“. Treść 
zeszytu uzupełniają recenzje książek. 

t złote. Prenumerata 
kwartalna wraz z przesyłką wynosi zł 


prof. 
Ludność 


Prenumeratę „Polityki Narodowej" 
można zamawiać oraz pojedyńcze ze- 
szyty nabywać w administracji tego 
pisma pod adresem: Warszawa — Al. 
Jerozolimskie 17 m. 5. 
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Nowe polskie zakłady przemysłowe 


W Łodzi przy ul. Kopernika 50 powstala nowoczesna fa- 
bryka wędlin, konserw mięsnych i rafineria smalcu p. f. 
„Konserw-Eksport* 


Łódź, 28. 4. — W środę, dn. 27 bm., 
odbyła się w Łodzi uroczystość poświę- 
cenia lokali i urządzeń fabrycznych 
nowej polskiej placówki przemysłowej, 
występującej pod firmą Spółka Kup- 
ców Trzody „Konserw-Eksport*. Nowe 
zakłady przemysłowe obejmują fabry- 


kę wędlin, konserw mięsnych i rafine- 
rię smalcu. 
Na uroczystość przybyli delegaci 


Min. Przemysłu i Handlu, Min. Rolnic- 
twa i Reform Rolnych, Państwowego 
Banku Rolnego, Izby Przemysłowo- 
Handlowej, Izby Rolniczej, Izby Rze- 
maieślniczej, władz wojewódzkich, 
miejskich i powiatowych. władz woj- 
skowych, organizacyj kupieckich oraz 
rzemieślniczych. 

Zgromadzonych na podwórcu za- 
kładów przemysłowych gości powitał 
w prostych, szczerych słowach p. Teo- 
dor Szulc prosząc ks. prałata Domini- 
ka Kaczyńskiego o dokonanie aktu po- 
święcenia. Po obejściu murów fabrycz- 
nych ks. prałat wygłosił piękne prze- 
mówienie, wyrażając radość z powsta- 
nia nowej polskiej placówki gospodar- 
czej, wzmacniającej chrześcijański 
front rodzimego przemysłu. 

Z kolei przybyli delegaci pod kie- 
rownictwem członków zarządu zakła- 
du z prezesem Kazimierzem Radzie- 
jowskim na czele zwiedzili wspaniale 


Z EZ ZZOZ 


Termin płatności 
podatku lokalowego 


W dniu 30 kwietnia (w nadchodzą- 
cą sobotę) upływa ustawowo termin 
płatności pierwszej raty półrocznej 
państwowego podatku  lokalowego. 
Płatnicy tego podatku mają jednak 
otrzymać w tym roku od urzędów skar- 
howych nakazy płatnicze na nowy o- 
kres dwuletni. Nakazy te są już roz- 
syłane. W myśl przepisów płatnikom 
przysługuje 30-dniowy okres zwłoki w 
płaceniu od daty otrzymania nakazu, 
ustalającego wysokość przypadającego 
podatku. 


Polscy kupcy organizują 
pielgrzymkę na Jasną Górę 


Warszawa. (Kabel). Odbył się tu 
Walny Doroczny Zjazd kupców pol- 
skich, handlujących trzodą chlewna, 
bydłem, drobiem i końmi. Zjazd zgro- 
madził stukildziesięciu delegatów z ca- 
łej Polski. Dokonano wyboru nowego 
prezesa, którym został p. Adam Dobro- 
wolski z Sosnowca. Ponad to dokona- 
no wyboru członków zarządu zrzesze- 
nia. Nowoobrany prezes jest znany ze 
swej pionierskiej pracy w eksporcie 
trzody chlewnej. Jest on również wła- 
ściwym twórcą giełdy mięsnej, prze- 
wodniczącym Komitetu Organizacyjne- 
go Giełdy oraz urzędującym obecnie 
pierwszym wiceprezesem Giełdy Mięs- 
nej w Warszawie. 

W zakończeniu obrad Zjazd uchwa- 
lit jednogłośnie na wniosek p. Dobro- 
wolskiego zorganizowanie piel- 
grzymki członków zrzeszenia na Jasną 
Górę, celem zadokumentowanią kato- 
lickiego charakteru zrzeszenia oraz 
zaniesienią modłów o dalszą owocną 
pracę. 
R Z 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 
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jeczmień I gat, 1 
1750—18: otri 
ne m. 14.75—15.25, 


szenica cz, 27.5 
SRA przem. 
21—21.50, 1 


maka ynie 
38.50 — 


się prezentujące „podług wymogów naj- 
rowocześniejszej techniki wykonane 
urządzenia fabryczne. 

Po obejrzeniu urządzeń przemysło- 
wych goście zgromadzili się w jednej 
z sal fabrycznych, gdzie byli podejmo- 
wani bankietem przez gospodarzy. W 
imieniu zarządu przemówił prezes K. 
Radziejowski, przedstawiając w krót- 
kim zarysie zadania nowych zakładów 


przemysłowych. Przedsiębiorstwo pro- 
wadzić będzie sprzedaż na rynku we- 
wnętrznym, a przede wszystkim zwró- 
ci uwagę na eksport. 

Firma „Konserw-Export* jest pierw- 
szą tego rodzaju placówką na terenie 
Łodzi i okręgu łódzkiego. Wyposaże- 
nie techniczne zakładów jest pierwszo- 
rzędne. Całokształtu prac dokonywać 
będzie zakład mechanicznie. Fabryka 
wyposażona jest w drugą co do wiel- 
kości chłodnię. Zarząd zakładów sta- 
rowią: Kazimierz Radziejowski — pre- 
zes, Aleksy Uznański, Konstanty Ka- 
miński, Eugeniusz Bujnowicz i Cze- 
slaw Dobrzyński. 

Nowej, czysto polskiej placówce go- 
spodarczej życzymy jak najpomyśl- 
niejszego rozkwitu. (Ł) 


Jakie podatki płatne są w maju? 


'W maju rb. płatne są następujące po- 
datki: 

1) do dnia 1 maja — przedpłata na po- 
datek dochodowy na rok podatkowy 1938 
— przez osoby prawne, w wysokości poło- 
wy podatku, jaki przypada od zeznanego 
dochodu: 

2) do dn, 5 maja — podatek od energii 
elektrycznej, pobrany przez sprzedawcę e- 
nergii w czasie od 16 do 30 kwietnia rb; 
do 20 maja — tenże podatek, pobrany w 
czasie od 1 do 15 maja rb; 

3) do dn. 7 maja — podatek dochodowy 
od uposażeń siużbowych, emerytur i wy- 
nagrodzeń za najemną pracę, wypłaco- 
nych przez służbodawcę w kwietniu rb. 

4) do dn, 25 maja — zaliczka miesięcz. 
na na podatek przemysłowy od obrotu za 
r. 1933 w wysokości podatku, przypadają- 
cego od obrotu, osiągniętego w kwietniu 
rb. — przez wszystkie przedsiębiorstwa, 


| 


obowiązane do publicznego ogłaszania 
sprawozdań o swych obrotach, lub do 
składania sprawozdań do zatwierdzenia, 
a z innych przedsiębiorstw — przez przed- 
siębiorstwa handlowe 1 i II kategorii oraz 
przemysłowe I—V kategorii, prowadzące 
prawidłowe księgi handlowe; 

5) do dn, 31 maja — podatek przemy- 
słowy od obrotu za r. 1937 (po odliczeniu 
wpłaconych zaliczek) przez wszystkie 
przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
oraz zajęcia przemysłowe i samodzielne 
wolne zajęcia zawodowe, o ile nakazy pła- 
tnicze zostały płatnikom doręczone naj- 
później w dn. 1 maja rb. 

Ponadto płatne są w maju zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty, z termi- 
nem płatności w tym miesiącu, oraz po- 
datki, na które płatnicy otrzymali naka- 
zy płatnicze z terminem płatności rów- 
nież w maju 1988 r. 


Rzemieślnicy żądają wprowadzenia 
praktyki przymusowej 


dla absolwentów szkół zawodowych 


Sfery rzemieślnicze zaniepokojone 
są zniesieniem przymusu odbycia 
praktyki w warsztacie danej gałęzi 
fachu, który obo zywał do niedawna 
absolwentów szkół zawodowych. 

Rzemieślnicy w ogóle krytycznie 
odnoszą się do szkół zawodowych. U- 
ważają oni bowiem, że nawet najlep- 
sza szkoła nie jest w stanie zapoznać 
gruntownie uczniów z tajnikami da- 
nego fachu. Rzemieślnicy podkreślają, 
iż jeden instruktor nie może zająć się 
kilkoma uczniami, poprzestać musi 
zwykle na zapoznaniu uczniów z rze- 
czami najbardziej zasadniczymi, prze- 


de wszystkim z teorią. Na praktykę 
nie ma już ezasu. 

Zaradzał temu częściowo przymus 
praktyki warsztatowej. Zniesienie go 
może, zdaniem rzemieślników, fatalnie 
odbić się na kwalifikacjach zawodo- 
wych przyszłych rzemieślników. Aby 
dc tego nie dopuścić, rzemieślnicy do- 
magają się, aby przymus odbycia prak- 
tyki warsztatowej został utrzymany. 
Dopiero po odbyciu takiej praktyki 
terminatorzy staną się pełnowartościo- 
wymi rzemieślnikami, oheznanymi ze 
wszystkimi tajnikami swego fachu. 


Przykład idzie z góry 


Przykład idzie z góry. można by powiedzieć 
przy krytyce poziomu walnych obrad związków 
państwowych czy okregowych. Dyktatorskie za- 
edy w sporcie specjalnie Ż. Z. s4 bardzo modne 
daja jednak oplakane wyniki. Zarząd Zwiazku 
Związków posunął sie jednak na ostatnim wal 
nym zebraniu Z. Z. zbyt daleko, spychając na- 
wet, walne zgromadzenie do roli organu zatwier- 
dzającego wyłacznie uchwaly zarządu. 

W czasie wyborów uzupełniających zgłoszy- 
no dwie kandydatury, których poprzednio nie 
ustalono z zarządem. Obowiązek taki przecież 
nie istnieje, a mimo to zarząd w, niesmacznej 
formie wypowiedział się przeciw kandydaturze 
inż. Maksysia, ponieważ jest on., członkiem 7a- 
rządu Sokoła, a w zarządzie Z. Ż. winni być 
dzie, nie związani z żadnym związkiem aporto- 
wym. Argument ten nie wytrz zma krytyki i 
dyskredytuje członków zarządu Przemawia- 
przeciw kandydaturze inż, Maksysia. 

Viadomo przecież powszechnie, że wiceprezes 2 
Z. i przewodniczacy, Glabisz jest 
D aara BORG ZVAKE Pd Nož and. a PO 
ali członkowie zarządu awie 
wszyscy czlonkami innych zwiazków Sporto: 


wych. 

Po tak ieknych” przemówieniach członków 
zarządu Z. wygłoszonych w E ej p. inż. 
Maksysia, kandydatura 


jogo w glosowaniu prze- 
padla. Kandydatura p. inickiego została przez 
p. inż, Znajdowskiego wycofana. 


Pięściarze polscy wyjechali 
W czwartek w południe pociągiem 
berlińskim opuścili Poznań  pięściarze 
polscy, udając się na piątkowe eliminacje 
pięściarskie przed wyjazdem do Północ 
nej Ameryki, w Berlinie. Pod opieką tre- 
nera p. Sztamma oraz dwóch członków 
zarządu PZB wyjechali: Sobkowiak, Ko- 
ziołek, Czortek, Kolczyński i Pisarski. 
Wszyscy oni znajdują się w dobrej formie 
i są dobrej myśli. Hala sportowa, w któ- 
rej mają się odbyć w piątek wieczorem 
walki, jest już całkowicie wysprzedana. 
Ni le Biuro Prasowe donosi, że 
Międzynarodowy Amatorski Związek Bo- 
kserski mianował trenera polskich pię- 
ściarzy p. Sztamma, opiekunem reprezen- 
tacji Europy, która 18 maja w Chicago 
rozegra spotkanie ze Stanami Zjednoczo- 
nym 


W piątek wieczorem odbędzie się w Berlinie 
turniej eliminacyjny pięściarzy, celem ustalenia 
reprezentacji Europy, która w Chicago walczyć 
z reprezentacją Ameryki. ostatniej 
FIBA zdecydowała pewne zmiany w ob- 
zie, wobec czego Sobkowiak walczyć będzie 
ardecchią, a nię z przewidzianym pierwotnie 
Paesanim. Koziołek ma za przeciwnika Graafa 
(Niemcy), Czortek Voelkera (Niemcy). Kolczyń- 
ski walczy z Clancym (Irlandia) a Pisarski z 
Campem (Niemcy). 

Ostatnio odbyte mistrzostwa Polski ustano- 
wily pewien rekord, na który w szerszęch ko- 
łach pie wrócono wagi, Bodaj po ras piorwany 
w bistorii kieg 
strzostwa Polski 
znańskich. 
odzianie, warszuwianie a nawet iwowianie, nie 
było wśród zędziów punktowych czy ringowych 
natomiast ani jednego sędziego z Poznania, 

Prasa warszawska i łódzka jako najładniej- 
sza walke pierwszego więczora, uznala spotkanie 
Jasińskiego z Czerwińskim, drugiego Czortka z 
Chrostkiem. 
powy a ge. Polski W wa pi muszej 

„Alfred Polok z h Hajdu! 
ua ać "zimnazjatny T Cip prawi: 
ściarstwa pod pseudonimem, aby uchronić się od 
skutków zakazu szkolnego. 


W związku ze spotkaniem Łódź—śŚląsk, 
które odbędzie się w dniu 8 maja w Łodzi 
w hali parku Poniatowskiego na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej, kpt. zw. Ł. 
O. Z. B. p. Milsch ustalił następujący skład 
reprezentacji Łodzi: (od wagi muszej) 
Szwed, Marcinkowski, Spodenkiewicz, Ko- 
walewski, Ostrowski, Pisarski, Pietrzak i 
Kłodas. Dojdzie między in. do walk: Ja- 
siński—Szwed, Pisarski—Wiedeman, Pje- 
trzak=Kolonko i Kłodas—Piłat, 


Wicemistrz Polski w dze koguciej 
Szrajter, przyjecał z Kalisza do Łodzi. 
Walczyć on będzie wkrótce w barwach K. 
5. Geyer. 


Anugustowicz, który uległ nieszczęśliwe- 
mu wypadkowi podczas pracy i wskutek 
tego nie mógł brać udziału w finałach mi- 
strzostw Polski, szybko wraca do zdrowia 
i już 4 maja opuszcza szpital RZE 
czyje się już dobrzęę 


y3 


pie: 
ber 


J: 


Finałowe spotkanie o puchar śp. Lan- 

| decka między drużynami I. K. P. i Geyera, 

odbędzie się /efinitywnie w tym tygodniu, 
w piątek lub niedzielę. 


Nie jedziemy na mistrzostwa 


Polski Zw. Piłki Recznej zdecydował się ze 
względu na przełożenie terminu mistrzostw świa- 
ta w koszykówce męskiej w Berlinie, zrezygno- 
wać z wyslania drużyny polskiej. 

Wyjazd kobiecej drużyny koszykówki na mi- 
strzostwa swiata w lipcu w Rzymie dojdzie do 
skutku. Sklad reprezentacji ustalony zostanie na 
trójmegzi Warszawa — Lwów — å 25 ezerw- 
ca w Warszawie. 

gua trójmecze szczypiórniaka odbądą się 25 

aja, a mianowicie w Katowicach Śląsk — 
PORE Lwów, a w Łodzi Łódź — Warszawa 
— Poznań. 

Kobiece mistrzostwa szczypiorniaka odbędą 
się 15 — 17 czerwca w Truskawcu. 

Międzyokręgowe rozgrywki o mistrzostwo 

Polski w szczypiórniaku męskim rozegrane z0- 
staną 15 — 17 czerwca w Brześciu, Łodzi, Kato- 
wiecach i Poznaniu. a finały 24 — 26 czerwca w 
Krakowie. 

Sprawa wyjazdu polskiej reprezentacji szczy- 
piórniaka do Budapesztu na 2 czerwca na 

rami i do Wiednia na 5 — 6 czerw- 
ca z repr. Wiednia nie jest jeszcze zdecydowana 
ze wzgledu na brak wiadomości od związków 
wej Eie niemieckiego, 
cz pomiedzy arpitan Ra Deutsche Studenten- 
schaft z Wroclawia i Warszawa w szc: 
piorniaku odbędzie się 11 — 12 czerwca w War- 


He Automobilizm i 


"Tegoroczny Zjazd QGwiaździsty Antomohil. 
klubu Wielkopolski na Targi Poznańskie, eoe 
wający się już po raz 8 z rzędu, zapowiada 
bardzo dobrze. Świadczy o tym znaczna liczba 
zgłoszeń uczestników. które jeszcze wciąż napiy 
waja, oraz piękne nagrody, które zostały ufun- 
dowane przez W. oraz przez szereg firm 


Piłka nożna 


Na zawody ze Lwowem, które rozegra 
Łódź w dniu 3 maja we Lwowie, kpt. zw. 
p. Z. Otto ustalił następujący skład repre- 
zentacji łódzkiej: bramka: Lass (ŁTSG), 
rez.: Janiszewski (Wima), obrona: Kara- 
siak (ŁKS) i Kudelski I (SKS), pomoc: 
Chojnacki, Pilc (UT) i Nawiszewski (Wi- 
dzew), atak: Królasik (UT), Kudelsk. II 
(Wima), Lewandowski (ŁKS), Lubczyński 
(SKA) i Świętosławski (UT), rez.: Kałwak 


). 
Sport Litewski 


W związku ze staraniami o nawiązanie stale- 
go kontaktu miedzy sportem polskim í litewskim 
nie od rzeczy bedzie zapoznać się ze stanem spor- 
tu naszego sutado kewienikiean: 


NIC PA sportu litew= 
a nożna, chociaż w, ostatnich |a- 
onkureńt 


Najbardziej 
skiego jest ka 
tach silną 
7 


n (6 aa 2 DER 
Kib, 


ibart). W okresu 
asach (b-c) biorą 
powodników. oy 
jtwie zrzeszonych jest oknlo 
bg p „Jilkzzskich, Jiczacych 8.000, zawodników. 

od r. 1828 do 1938 odbylo sie 51 spo- 
tkan miedzynarodowych Drużyna iowaka Fo- 
qera dotychczas międzypaństwowe zawody 
Łotwa, Estonia, Finlandią Szwecjn. Szwajca- 
rA T kumur 


Prezesi 1i 
aż, WE Pa NAC? wwiązkn piłki nożnej 


LEKKOATLEYKA 
Sport Jekkostietysmy, w pode w ostatnich 
latach szybkimi m okami id; przód, chociaż 
na. arenie międ odowęj litewski sport lek- 
koatletyezny mal o. 


AE T? sza wels| 4 ile 
[U dnai pii 


Litwa rozegrała tylko 

tkania 2 Łotwą 

me Lekkoatleci litowe startowali nd a 
$.zawadsch miedzynarodowych w Rud 
Torę Helsinkach, Rydze" a 

ataki id gd zde stalono zzsreg "re 
koragw litewskich, © poziomie letkoatietyki 
tewskić A ani i ania tabela rekordów li- 
tewskich (stan na stycznia 1888r): 


Je. 
— Svarpłaitis 253 
400 — Bakunas 51 

— Simanas 1 
1000 — Simanas 
1500 — Simanas 
3000 — Si! 
5000, 


8. 
m — drużyna akademicka 44.7. 
m — STU ar kowieńska FRET l, 
X 300 X 400 m — druż, akad. 3:04,9. 
przez płotki — Fomaras_ 15,4. 
przez płotki — Falcins 59.8, 
A awr — „Komaras RZ mtr. 


cz omaras 13.78 mtr. 
Ruut kula — Puski 33i 
Haut dyekiem o BaCEE aAA mm 


mt pan, — 61.52 m. 
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Składki I pokwiłewania 


W, administracji 

aięgym ci BY į eji R naszego złożono w 
fa pomni jerca Jezusowego: M. P, M 

nej intencji 1a, razem z poprzednia pok witowa: 


nymi 1! 
Na z „Poznań”: Ira Skr. w zamian za 
"zem z poprzednio pokwitowany* 


Na poninik ka. prob, Streicha: Si 
nie Ministrantów par: św. Marina Tanin E zd, 
razem z poprzednio pokwitowansmi 234,30 zi. 
DA ZO nWartan (kolonie letnje da dzieci: 
wietnia s 
p. Begalowej 50 sh r. wyplaciliśmy na rece 


Fis 


bar 0, 


Numer 


ORĘDOWNIK, sobota. dnia 30 Kwiefnia 1938 


Okradł skarb państwa na 142.000 zł | 


Tak gospodarowali wychowankowie Kirtiklisa — Naczelnik Maćkowski z Torunia 


Toruń (Tel. wł). Dziś o godz. 9,10 w 
Sądzie Okręgowym w Toruniu rozpo- 
czął się kilkakrotnie odraczany proces 
przeciwko 54-letniemu inż. Kazimie- 
rzowi Konstantemu Maćkowskiemu, 
byłemu naczelnikowi wydziału komu- 
nikacyjno-budowlanego województwa 
pomorskiego. 


Co zarzuca się inżynierowi 


Maćkowskiemu 

Prokurator Sądu Okręgowego w 
Toruniu oskarża Maćkowskiego, mie- 
szkającego obecnie w War wie przy 
ul. Mochnackiego 7, o to, 

1) W czasie od dnia 2 listopada 1934 
r. do dnia 15 grudnia 1934 r, w Toruniu 
Jako naczelnik wydziału komunika- 
cyjno-budowlanego Urzędu Wojew. Po- 
morskiego, w związku z budową 
przez. ten urząd zakładu APONEA 
wego w Babim Dole pod Gdynią, dzia- 
łał na szkodę skarbu państwa przez 
to, że: 

a) przekroczył swą władzę wysta- 
wiając w imieniu urzędu wojewódz- 
kiego osobom trzecim, na żądanie fir- 
my „Zjednoczone Tow. Inżynieryjno- 
Budowlane w Warszawie“, prowadzą- 
cej budowlę, 15 stwierdzeń dłużnych 
na łączną kwotę 477.524,96 zł; 

b) nie dopełnił ciążącego na nim o- 
bowiązku sprawdzenia podstaw należ- 
ności wymienionej firmy powodując 
„drogą wystawienia wspomnianych 
stwierdzeń dłużnych powstanie prze- 
płaty na rzecz firmy „Zjedn. Tow. 
Inżynier-Budowl. w Warszawie* w 
łącznej wysokości 174.749,96 zł; 

2) W dniu 2 września i 15 grudnia 
1934 r. w wystawionych przezeń 
stwierdzeniach dłużnych z tytułu ro- 
bót budowlanych zakładu kwarantan- 
nowego w Babim Dole pod Gdynią — 
na kwotę 60.000 zł dla domu bankowe- 
go D, M. Szereszewski w Warszawie 
i 15.000 zł dla Rafała Lipmowa Kora- 
cha w Warszawie — poświadczył nie- 
prawdę, jakoby podstawą ich wyda- 
wania była należność firmy „Zjedno- 
czone Tow, Inżyń.-Budowiane w War- 
szawie* za roboty, wykonane przez tę 
firmę przy budowie zakładu kwaran- 
tannowego w Babim Dole pod Gdynią, 
gdy w rzeczywistości w tym czasie ro- 


= MM 


Proces . 
„sanacyjnych'* dygnitarzy 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wczo- 
zej rozprawie przeciwko Idzikow- 
yli badani dalsi świadkowie. 
Są to przeważnie członkowie Cechu 
Cukierników i Związku Producentów 
Trzody Chlewnej. Składali oni zezna- 
nia związane ze spotkaniem w lokalu, 
o, okolicznościach „interwencyj”  Idzi- 
kowskiego w interesach tych organiza- 
Poza tym był badany poseł Cho- 
łyński, który omawiał procedurę przy- 
gotowywania ustaw na poprzednim 
Podkreślał on żywy udział 
Idzikowskiego w pracach komisji. 

Na dzisiaj zostali wezwani świa: 
kowie w łączności ze sprawą Michal- 
skiego. (w) 


Wspaniały jest oltarz główny w kościele 
parafialnym w Żywcu, 


przed sądem 


boty ahi wykonane, ani też przyjęte 
nie były. 

Czyny te przy zastosowaniu att. 31 
KK stanowią w punkcie 1 występek z 
art. 286 par. 1 KK, w punkcie 2 wystę- 
pek z art. 287 par. 1 KK. 

Zeznania oskarżonego 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, co 
nastąpiło Ika minut po godz. 10, 
przewodniczący  wicepreze Krupka 
przystąpił do badania oskarżonego. 
arżony inż. Maćkowski rozpo- 
czął składać obszerne wy nienia i za- 
sadniczo nie przyznał s do żadnego 
z zarzucanych mu przestępstw. 

Kolejno wyjaśnia sprawę poszcze- 
gólnych umów zawarlych z firmą Zjed- 
noczone Tow. Inżynieryjno-Budowlane 
w Warszawie w latach 1930-31. dotyczą- 
cych budowy zakładu w 


Babimdole. 
Szczegółów podać nie może, gdyż rzad- 
ko bywał w Toruniu, w tym czasie bo- 
wiem był członkiem ministerialnej ko- 
misji drogowej, której działalność obję- 
ła całą Polskę. 

Wyjaśniając jeden z punktów aktu 
oskarżenia, odnoszącego się do umowy 


z r. 1938, oskarżony twierdził, ż 
pelnienia zków urzędowych, z 
polecenia wicewojewody 
„przykre przejścia z 
swym zwierzchnikiem 
wódzly 
Zdaniem inż. Mackowskiego budo 
zakładu kwaranłannego przeciągnę- 
ę ponad normalny cząsokres z po- 
wodu braku kredytów, co znowu po: 
wodowalo staly wzrosl kosztów, 


Zwala winę na kogo innego 
W dalszym ciągu inż. Maćkowski 
wyjaśnia sprawę stwierdzeń dłużnych 
na wadia i obciąża w zna 
niu swego zastępcę inż. Niekra 
ry również wystawi pły dłużne i 
ło także na okaziciela, co wywołała 
nawet interwencję ministerstwa. 
W tym mie | 
swoje zeznanie 


w 


oświadcza, że mini- 
sterstwo zwolniło go z tajemnicy służ- 


bowej. Część zeznań inż. Maćkowski 
składać więc będzie przy drzwiach 
zamkniętych. 


Proces nie wywołał 


Rozprawa trwa. a 
zainteresowania 


w Toruniu większego 


DAMSKI 


CYLINDEREK 


Kapelusz stomkowy, przypominający 

mę „cylinder“, pojawił się podczas 

wyścigów w Langchamtp i podobno bar- 
dzo się podobał. 


a lawki świecą pu- 


stkami. 


dla publiczności 


(2) 


Czy b. sodria Sadu Najw. był komisarzem bolszewickim 


Charakterystyczny proces przed sądem w Warszawie — Rozprawę odroczono 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Grodz- 


ki rozpatrywał sprawę dra Michała 
Studzińskiego z Łukowa oskarżonego 
o zniesławienie byłego sędziego Sadu 
adwokata 


Najwyższego, a obecnie 
Kondratowicza, o którym 
ne zameldowanie do śp. 
Świątkowskiego, iź był on komisarzem 
bolszewickim na Syberii. 

W roku 1920 dr Stud i był w 
Krasnojarsku jako b. żołnierz V. dy- 
wizji syberyjskiej i udał się do urzędu 


bolszewickiego o zezwolenie na powrót 
do kraju. Tam funkcjonariusz ż cze 
woną gwiazdą, w którym stwierd 
późniejszego emigranta Jaczynisa, 
skierował sędziego 
Kondratow v okazał mu swe 
papierv i stwi i 
otrzymał odpowiedź: 
obywatel. Według n 
jest obywatelem rosy 
ski nie otrzymał h, doku- 
mentów i do kraju wrócił đopiero w 


Kompromitujące metody 
działacza „ozonowego” 


Urzędnik magistratu przemyskiego pre yjmuje do pracy tyl- 
ko tych robotników, którzy zapiszą się do „Ozonu“ 


Przemyśl, 28. 4. — Duże oburze- 
nie na ostatnim posiedzeniu Rady 
Miejskiej wywołało wystąpienie jed- 
nego z radnych narodowych, który u- 
jawnił kompromitujące fakty prowa- 
dzenia polityki „ozonowej! przez kan- 
celistę magistratu Wilhelma Wohankę. 
Urzędnik ten do pracy z Funduszu 
Pracy dopuszczał tylko robotników 
pisujących się do „Ozonu*. Prez 
Chrzanowski oświadczył wówczas, 


że 
mu te fakty są znane i że Wochance 


zagroził wyciągnięciem ostatecznych 
konsekwencyj, o ile swych metod nie 
zaniecha. 

P. Wochanka, którego brat jest wo- 
jewódzkim dyrektorem Funduszu Pra- 
cy we Lwowie, nic sobie z ostrzeżenia 
prezydenta nie robi i w dalszym ciągu 
obchodząc przepisy dopuszcza do robót 
tylko tych, którzy równocześnie zgła- 
szają u niego akces do „Ozonu”. Jest 
ta jaskrawe nadużycie władzy służbo- 
wej i dlatego ogół rohotników polskich, 
który z „Ozonem* nie chce mieć nic 
wspólnego, domagać się poczyna coraz 


silniej usunięcia Wochanki z pracy. 
Ni y przypuszczać, że również prez. 
Chrzanowski będzie konsekwentny i z 
apitatorem „ozonowym* zrobi porzą- 
dok, 


Dalsza akcja oczyszczania 
Węgier z żydów 


Budapeszt. (ATE). Podczas de- 
baty nad ustawą antyżydowską w po- 


łączonych komisjach Izby Posłów 
oświadc; minister oświaty i wyznań 
Homan, rząd przedłoży jesienią w 


Izbie projekt ustawy o organizacji li- 
teratów, muzyków i malarzy. 


Duński minister przemysłu 
i handlu przybędzie do Polski 


Warszawa, (Tel. wł.) Dnia 2 ma- 
ja rb. przybywa do Gdyni duński min 
ster przemysłu i handlu i marynarki 
John Kjerból, który będzie 
inżynierów portowy ch, jaki 


będzie w 
Gdyni obradował między 3 a 6 maja. 
(w) 


1922 r. Podczas odwiedzin u Świątkow- 
skiego żalił się przed nim, że przeszko- 
dził mu w powrocie do kraju „moskal 
i bolszewik*. Gdy Świątkowskiego 
mianowano wiceministrem sprawie- 
dliwości, wezwał Studzińskiego i pole- 
cił mu przedstawienie na piśmie prze- 
biegu zdarzenia. Wkrótce potem Kon- 
dratowicza zwolniono ze stanowiska 
dziego Sądu Najwyższego. Następnie 
przeszedł do adwokatury, 

Kondratowicz oddał sprawę sądowi 
korporacyjnemu, który po przesłucha- 
niu świadków śp. Lednickiego i Gin- 
towt - Giewałtowskiego ogłosił wyrok 
rehabilitacyjny. Kondratowicz zgłosił 
się wówczas do ministerstwa sprawie- 
dliwości z żądaniem pełnej rehabilita- 
cji Sprawą zajął się dyrektor biura 
personalnego Siewierski, który wezwał 
dra Studzińskiego, i po jego wyjaśnie- 
niach, na wezwanie ówczesnego wice- 
ministra, złożył pisemną skargę, za- 
rządzając konfrontację między drem 
Studzińskim a Kondratowiczem. Stu- 
dziński poznał w Kondratowiczu owe- 
go bolszewika, który go tak nieprzy- 
chylnie potraktował, Po śmierci Świąt- 
kowskiego Kondratowicz dwukrotnie 
zwracał się do dra Studzińskiego, aże- 
hy cofnął postawione w 1929 r, zarzuty, 
a wobec odmowy, sprawę skierował do 
sądu. 

Na rozprawie przesłuchiwany był 
Siewierski, który przedstawił ge- 
sprawy w świetle aktów ministe- 
rialnych, Sąd odroczył sprawę dla zba- 
dania wskazanego przez świadka sę- 
dziego Lubowickiego. (w) 


ZEGARY, ZEGARKI 
9 BIŻUTERJĘJ PLATERY 
Aa i NOORTE 


BRZEZIŃSKA 10 Płace na, 150-17 
CENY SZAL” 


Niesamowite harce taksówki na ulicach "TY 


Pijany szofer jeździł po najruchliwszych ulicach z szybkością 70 km godz, 


Drama» 


tyczna walka policjantów z nieprzytomnym kierowcą 


Warszawa. (Tel. wł.) Niezwykłą 
walkę musiała stoczyć policją z szale- 
jącym szoferem na Nowolipkach. 

Późnym wieczorem ulicami Warsza- 
wy mknęła z szybkością 70 km na g. 
taksówka nr 2162, Auto wjeżdżało na 
chodnik, raz po lewej, razg po prawej 
stronie, wymijając jakimś cudem słu- 
py tramwajowe, kręcąc ósemki na 
skrętach ulic. Za samochodem podjęto 
pościg. 

Szofer taksówki, widząc że jest ści- 
ganv skręcił szybko w ul. Smoczą, do- 
jechał do ul. Dzielnej i kiedy tam zda- 


walo się, że uda się go zatrzymać, skr 
ci} w miejscu i z olbrzymią szyb. 4 
szył z powrotem w kierunku Nowo- 
w e tych niesamowitych 
y policja zaalarmowała sąsiednie 
ulice, które opustoszały. 

Zarządzono ż różnych stron pościg 
oddziałów policji za taksówką. Kor 
stając z tego, taksówka przejeżdżała 
przed komisariatem i zwolniła dwom 
posterunkowym udało 
żęła się wów 
y nie chciał wypuścić z rąk 

Wiedy oszalały szofer 


kierow nicy. 


skręcił rapiownie,*tak że taksówka z 
dużą szybkością zmierzała wprost na 
dom -. Policjanci, którym groziła nie- 
śmierć, zdołali na czas wy- 
ierownieę szoferowi, wyrównać 
mać go. Szofera obezwład- 
niono i zabrano do komisariatu. 
Zatrzymany był tak pijany, że nie 
mógł wymówić ani jednego słowa. W 
kieszeni jego znaleziono dowód osobi- 
sty na nazwisko Zygmunta Kaczmar- 
skiego, lat 29. W komisariacie awan- 
turniczy szofer spał przeszłe 13 godzin. 
(w) 
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KRONIKA PABIANIC 


Tradycyjne „Jajko wielkanocne" S, N. 
Koło Stronnictwa Narodowego im. St 
Wacławskiego urządza w sobote, dnia 29 
bm. w lokalu własnym przy ul. Pułaskie- 
go 13-15 dla swych członków uroczystość 
tradycyjnego „jajka“ wielkanocnego. 

Wszyscy Polacy biorą udział w uro- 
czystościzch 3 Maja w szeregach Stron- 
nictwa Narodowego. Z okazji rocznicy 
Konstytucji 3 Maja, Stronnictwo Narodo- 
we w Pabianicach organizuje w dniu 
3 maja rh. obchód „Świata Narodowego” 
z następującym programe: O godz, 
zbiórka w lokalu Strónnictwa Narodowe: 
go przy ul, Pułaskiego 13-15, skąd nasta- 

i wymarsz na uroczystą mszę św. do ko- 
ciola św. Floriana, O godz. 18 w polu- 
dnie w sali Kina „Luna“ odbędzie się u- 
roczysta akademia. Do udziału w pocho- 
dzie oraz akademii wzywa wszystkich 
Polaków Stronnictwo Narodowe. 

Tradycyjne iko" Młodzieży Katolic- 
kiej parafii N. M. P, W ub. niedzielę o 
godz. 19 w Domu Katolickim przy ul. Że- 
OO I zostało urządzone przez Od- 
działy K M. i Ż. doroczne trady- 
cyjne „jajko“ dla członków i ich rodzi- 
ców, Uroczystość tę zagaila With NBA 


działu żeńskiego Majkowska, 

w uroc; i wzięła całe ddcho 
stwo tejże parafii i licznie zebrani człon- 
kowie z rodzicami, Do zebranych prze- 
mówił w serdecznych slowach ks. supe- 
rior Szadko, omawiając znaczenie uro- 
czystości, po czym tapilo wspólne 
dzielenie się jajkiem i kolacja, Podczas 


kolacji odbyło się wręczenie nagród o mi- 
strzostwo oddziału w ping-pongowej. 
Pierwszą nagrodę otrzyrnał druh Klim- 
żyński, drugą druh Musiał, trzecią druh 
Magrowicz. W dalszym ciągu odbyła się 
skromna zabawa taneczna, 

Wypadek radnego miasta, Radny m. 
Pabianic p. Wendler, zam. przy ul. Zam- 
kowej 37, uległ w Łodzi nieszczęśliwemu 
wypadkowi, a. mianowicie na placu Rey- 
monta został uderzony ciężarowym samo- 
chodem w ramię, a następnie, kiedy u- 
padł auto przednimi kołami przejechało 
mu przez nogi, Stan p. Wendlera jest 
poważny i wymaga dłuższej kuracji. 

Okradziona na ulicy. Przechodząca ul. 
Konopną Leokadia Cymermanówna (ul. 
Poniatowskiego 35) okradziona została 
przez nieznanych osobników, którzy wy- 
ciągnęli jej z koszyka torehkę, zawiera 
jaca zegarek i inne przedmioty ogólnej 
wartości 40 zł. 


KRONIKA ZGIERZA 


Śmiertelny wypadek robotnika. We 
wtorek, dnia 26 bm, we wsi Kębliny, gm. 
Biała pod Zgierzem, robotnik Jan Wie- 
wiórski, zajęty pi rawie parterowej 
wini, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
W czasie pracy wskutek nadmiernego pod- 
kopywania zawal i iana i przywali- 
ła Wiewiórskiego. Nieszczęśliwy uległ pò- 
łamaniu żeber i wewnętrznym uszkodze- 
niom. Wiewiórskiego po wydobyciu spod 
gruzów odwieziono w stanie bcznadzi: 
nym do szpitala w Radogosze: 
sce wypadku przybyły władze śledcze i ko- 
misja rzeczoznawców. 

Zebranie likwidacyjne banku, W sobo- 
tę, dnia 30 bm. o godz. 20 w lokalu Państw. 
Gimnazjum Kupieckiego przy ul. Piera 
kiego 5, odbędzie się zebranie członków 
Banku Przemysłowców Zgierskich, mi: 
szczącego się przy ul. Pierackiego 2. Zi 
branie zwołane jest celem ostatecznej li- 
kwidacji banku. 

Wcześnie zaczęła. W poniedziałek, dn. 
25 bm. policja aresztowała czterech męż- 
czyzn na skutek 15-letniej 
Frenklówny, zam. i 
kowym Zarz 
adczyła w komisariacie, 
zani przez nią męż: at zmusili ją Bi 
do nierządu. W taku dochodzenia wyszło 
na jaw, że nieletnia dziewczyna w porozu- 
mieniu ze swym ojcem uprawiała nierząd 
i umyślnie zrobiła doniesienie, chcąc szan- 
fażować oskarżonych. Zatrzymani męż: 
źni zostali zwolnieni, natomiast aresztow: 
no Frenklównę, a jej ojca oddano pod do: 
zór policji. 


KRONIKA ŁASKU 


Kradzież. W dniu 26 bm. na szkodę Ig- 
nacego Dobroszka we wsi Pruśnowice nie- 
znani sprawcy skradli rewolwer systemu 
Mauser, wartości 40 zł. 


KRONIKA TOMASZOWA 


O zatrudnienie kobiet ma robotach pu- 
blicznych. Mimo uruchomienia w Toma- 
szowie robót publicznych, przyjmowanie 
sezonowców odbywa się bardzo powoli z 
pominięciem bezrobotnych kobiet. Związki 
zawodowe odbyły konferencję z prezy- 
dentem miasta w sprawie zatrudnienia na 
robotach publicznych takiej samej ilości 
kobiet, jak w roku ubiegłym. 

Uruchomienie betoniarni. W Tomaszo- 
wie uruchomiona została hetoniarnia, w 
której znalazły zatrudnienie około dwu- 
dziestu bezrobotnych. Dalsze przyjęcia do 
pracy nastąpią w krótkim czasie, 

Z Komitetu Pomocy Zimowej. A 
Zimowej w 


oskarżenia 


mitetu Pomoc v 
objęt o w hież miesiącu 841 ro- 
dzin, 2.325 osób. Bezrobotni o- 
trzymali talony na artykuły żywnościowe 
ted racyj opałowych. 

O kredyty dla Bezprocentowej Kasy Po- 
życzkowej. Zarząd Kasy Bezprocentowej 
w Tomaszowie rozpoczął starania w kie- 
runku zdobycia kredytów, pragnąc przyjść 
z pomocą podupadłym kupcom i rzemieśl- 
wikom chrześcijańskim. 


Żydzi wypierają polskich robotników 


Masowy naplyw emigrantów żydowskich do Łodzi 


Łódź, 28, 4. — Zestawienia staty- 
styczne wykazują, że w porównaniu z 
ostatnim spisem ludności w roku 1931, 
ludność województwa łódzkiego, z u- 
względnieniem granic do 1 kwietnia 
rb. wzrosła ponad 10 pet, podczas gdy 
w tym samym czasie liczba Żydów 
wzrosła o 22 pet. 

z PA liczby Żydów na terenie 
woj. łódz o, wynoszącej na rok 
bież. okolo 120, 000 głów, znikoma za- 
ledwie ilość zajmowała się pracą fi- 
v /Śle, choć i tu obser- 
ny wzrost, szcze- 
gólnie od chwil wzmożenia akcji w 
kierunku odżydzenia handlu i gospo- 
darki polskiej. 

Na ogólną liczbę 221.000 robotni- 
ków, zatrudnionych w przemyśle, było 
Żydów 48.000 i to zatrudnionych wy- 
łącznie niemal w drobniejszych za- 
kładach. W tym dziale w ostatnich 
trzech latach (od 1935 r.) notowany 
jest ogromny wzrost, bo o całe 16.000 
nowych robotników żydowskich, gdy 
ogólna liczba zatrudnionych wzrosła o 
5.000 robotników. Wskazuje to, że o- 
koło 11.000 robotników polskich, w: 
rugowanych SOSA z placówek przez 
Żydów, 

Chałupnictwo, według niedokład- 
nych zestawień rejestracyjnych, ob. 
mowało około 85 tys. robotników, 
głównie w dziale tkactwa, szewstwa, 


Tacy „rzemieślnicy” 
mogli konkurować z Polakami 


Piotrkowski proces o fałszowanie kart rzemieślniczych de- 
maskuje żydowską „fachowość“ 


Piotrków, 28, 4. — W dalszym 
ciągu sensacyjnego procesu o fałszo- 
wanie kart rzemieślniczych składali 
zeznania oskarżeni Żyd: lku oskar- 
żonych, a mianowicie: Jankiel Gold- 
hersch, Mordka Sztajnberg, Szmul Ja- 
kubowicz i Lejzor Krakauer przyznali 
się do zarzucanego im przestępstwa. 
Goldhersch w kilkudziesięciu wypad- 
kach „wyrobił* karty rzemieślnicze, 
pobierając za to od 20—150 zł. Czynił 
to za pośrednictwem swej żony. Na- 
stępny oskarżony Nachman Lichten- 
stein przyznał się, że odsyła! amato- 
rów nielegalnych kart rzemieślniczych 
do Goldherscha w Piotrkowie. 

Charakterystyczne zeznania złożył 
Szmul Jakubowicz z Bełchatowa, zwa- 
lając całą winę na Mortenfelda, człon- 


Ważniejsza emerytura 
niż los bezrobotnych 


Socjalistyczna dbalość o los robotnika w świetle jaskra» 
wych faktów 


Pabianice, 28, 4, — Swego czasu 
Tada m. Pabianic, opanowana przez 
większość socjalistyczną, przy współ- 
udziale „Chade; uchwaliła zaliczyć 
wiceprez. Szczerkowskiemu do miej- 
skiego fundu emerytalnego 14 lat 
iego poprzedniej pracy, na którą skła- 
dało się 8 lat tłustego poselstwa z ra- 
mienia PPS i blisko 6 lat pracy w so- 
cjalistycznym związku zawodowym ro- 
kotników przemysłu włókienniczego, 
która to praca nie miała nic wspólnego 
z oheeną jego pracą samorządową. 

Nawiasem dodajemy, że p. Szczer- 
kowski funkcje wiceprezydenta mia- 
sta pełnił od zaledwie dwóch lat. So- 
cja zna więks: oraz Ży i 


kamasznictwa. W tym dziale stosu- 
nek Żydów procentowo znaczhie zma- 
lał, co tłumaczy się pogorszeniem wa- 
runków zarobkow 

W rzemiośle udział żydów w 1936 
roku wynosił ogółem 375 pet, gdy 
szcze w 1931 b znacznie 
29 pet). Wy é tu należ 
dział Żydów w poszczegól 
towniejszych gałęziach rzemi 
krawiectwo, piekarstwo, fryzjerstwo, 


mniej 


tapicerstwo wzrósł znacznie wydat- 
niej: 
Lwia część Żydów jednak nadal 


źródła swych dochodów opierała na 
przemyśle, handlu i obrotach pienięż- 
nych (banki, pośrednictwo handlowe). 
Myliłby się ten, kto wnioskując ze 
zwiększenia udziału Żydów w prze- 
myśle, jako robotników mmniemałby, iż 
udział ich w handlu i przemyśle jako 
siębiorców zmniejszył się. Przy- 
ż że liczba placówek ży- 
szczególnie w handlu 
zmniejszyła się, niemniej jednak 
zwiększenie liczby Żydów spowodowa- 
ne zostało przybyciem nowych partyj, 
rugowanych z innych krajów. 
Wreszcie wskazać trzeba, że udział 
Żydów w wolnych zawodach w okre- 
sie ostatnich 3 lat również nie zmniej- 
szył się choć przybyło w tym czasie 
wielu Polaków. Powodem tego jest 
napływ inteligentów Żydów z zagra- 
nicy, 


dowskich 


ka centralnego zarządu Zw, Rzemieś|- 
ników Żydów, do którego miał całko- 
wite zaufani Jakubowicz wpłacał 
Mortenfeldowi sumy powyżej 100 zł, a. 
ten doręczał mu sfałszowane karty 
rzemieślni W ten sposób np. Żyd 
Rozensztajn, nie będąc krawcem, uzy- 


skał kartę rzemieślniczą, choć nie 
umiał uszy rytmrki ani palta. Tuny 
Żyd łódzki — Krakauer, prezes Łódz- 


kiego Związku Rzemieślników Żydów, 
fałszywe karty rzemieślnicze, wydane 
w Piotrkowie zamieniał na nowe w 
Wydziale Przemysłowo - Handlowym 
w Łodzi. 

Na rozprawę delegowany został wo- 
inspektor starostw, p. Bu- 
żański z Łodzi. 


dwóch lat prawem kaduka aż czter- 
naście. Na ęście jednak minister- 
stwo uchwały tej ze względów formal- 
nych nie zatwierdziło i sprawa ta zna- 
lezła się jeszcze raz na forum Rady 
Miejskiej na ostatnim posiedzeniu. 
Frakcja właścicieli nieruchomości 
przedstawiła wniosek, aby sprawa ta 
zdjęta została z porządku dziennego, 
a w miejsce jej rozpatrzone zostały in- 
ne, bardziej palące, a mianowicie spra- 
wa kredytów na roboty sezonowe itp. 
Zdanie to podzielili także radni z in- 
nych frakcyj, którzy niestety dopiero 
teraz przejrzeli, że w październiku r. 
ub, zbyt OE uchwalili Sprawę 
emerytur 
Po dłuższ 


KRONIKA SIERADZA 


Pobór rocznika 1817, Z dniem £ maja 
teronmie Sieradza pobór 
znika 1917 oraz czasowo niezdolnych z 
rocznika 1915/16. Pobór trwać będzie do 2 
CZETWCA 
Sprawy budowlane. Projekty budowy 
nadbudówek i przebudówek będą uwzględ- 
niane przez Zarząd Miejski o tyle, o ile bę- 
dą odpowiadały przepisom o bezpieczeń- 
stwie przeciwlotniczym i przeciwgazowym 
dla mieszkańców dinego budynku. 
Uroczystość w „Sokole*. Z racji imienin 
a i długoletniego prezesa „Soko- 
* w Sieradzu, dra Marka Zalewskiego, 
odbyło się w Domu Katolickim uroczyste 
złożenie życzeń solenizantowi przez wszy- 
stkie drużyny sokole, z ks, drem Andrze- 
jewskim na czele oraz przedstawicielami 
Stron. Narodowego. 


KRONIKA PIOTRKOWA 


Kino As — „Tak się kończy Td 

Kino Czary s 

Kino Roma — 

Przez dziesięć 
sołtysem. Przed Sądem Okręgowym w 
Piotrkowie rozpatrywana była sprawa b, 
soltysa z Chabielic, Stanisława Ciupy, o- 


laszczenie sohie 116 zł, 

ych z podatków. Sąd, biorąc pod 

uwagę niekaralność oś! skazał 
go na półtora roku więzienia, zawieszając 
mu wykonanie kary na trzy lata oraż po- 
zbawiając go kandydowania na stanowi- 
sko sołtysa na okres dziesięciu lat. 

Pięć lat więzienia za postrzelenie narze- 
czonej. Sąd Okręgowy w Piotrkowie ska- 
zał Józefa Totarka z Piekar, zm. Wi 
na 5 lat więzienia za postrzelenie swej na- 

A rzeczonej Józefy Goski. 


pochodzą: 


stu głosami przeciwko dziesięciu u- 
chwalono sprawę emerytalną odłożyć 
do następnego posiedzenia. 

W tym momencie socjaliści poka- 
zali właściwe swe oblicze. Mianowicie 
radny PPS Cieślak oświadczył wręcz, 
że frakcja socjalistyczna swoje usto- 
sunkowanie się do innych spr uza- 
leżni od uchwalenia ich tov wi 
wspomnianej emerytury (s 
ka z tego zupełnie jasno i niezbicie, że 
czerwonym „bonzom* bardziej chodzi 
o pensje i emerytury dla swych mene- 
rów, niż o los robotników i interes 
miasta. 


Sprzedajni referenci 
urzędu skarbowego | 


Łódź, 27. 4. W początkach 1937 r. 
w firmie Józef Rychter (Skorupki 19) 
VI Urząd Skarbowy dokonał zajęcia 
motorów i maszyn za zaległe podatki. 
Dyrektor firmy Reinhold Rychter za- 
biegał następnie a zwolnienie maszyn 
od zajęcia, by móc je sprzedać z wol- 
rej ręki. Porozumiał się z referentami 
egzekucyjnymi VI Urzędu Skarbowe- 
go Henrykiem Wucowem i Czesławem 
Olszewskim, któ za 7 tys. zł uwol- 


nili maszyny spod sekwestru. 
Nadużycie ujawniło się, gdy Ol- 
szewski wystawił dokument jakoby 


podatki zostały przez firmę Rychter 
zapłacone co nie odpowiadało praw- 
dzie. Wucowa, Olszewskiego i Reinhol- 
da Rychtera pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej, 

Wczoraj sprawa znalazła się na wo- 
kandzie Sądu Okręgowego w Łodzi, 
została jednak odroczona ze względu 
na chorobę głównego oskarżonego Wu- 
cowa. 


Narodowcy przed sądem 


Łódź, 28. 4. — Wczoraj przed Są- 
dem Grodzkim w Łodzi odpowiadało 
pięciu członków Stronnictwa Narodo- 
wego koło Chojny, oskarżonych 6 
wrzucenie do sklepów ż ydowskich pró- 
bówek z cuchnącym 

Dwaj spośród oskarżonych: Roman 
Psiurski i Tadeusz Gremborz przyzna- 
li się do wrzucenia żarówek wypełnio- 

reozotem do sklepu Rozenblu- 
ryjaśniając, że uczynili to bez wie- 
dzy władz Stronnictwa Narodowego na 
własną rękę uważając, że należy za- 
ostrzyć akcję przeciwź 4- 

Sad Grodzki w Łodzi po przemówie= 
adw. Roszkowskiego, który 
wskazał, iż oskarżeni działali wyłącz- 
nie z pobudek ideowych, rozumiejąc 
konieczność wyzwolenia Narodu Pol- 
skiego z gospodarczej zależności 
dowskiej wydał wyrok, mocą którego 
Grembosz i Psiurski skazani zostali po 
1 miesiącu aresztu z zawieszeniem wy- 
konania kary. 

Pozostali oskarżeni Kosmalski, Ko- 
morowski i Zawadzki zostali uniewin- 


"spłonęło 12 zagród 
pod Łaskiem 


Łask, 28. 4, — W nocy na 27 bm. 
we wsi Kamyk, gm. Dąbrowa Rusiecka 
z niewiadomych pr: n w zagrodzie 
Antoniego Wiśniewskiego powstał 
gwałtowny pożar, który mimo akcji 
ratowniczej przeniósł się na sąsiednie 
budynki. Ogółem spłonęło doszczętnie 


12 zagród gospodarskich. Straty wy- 
noszą ponad 15.000 zł. Dochodzenie 


prowadzi policja. 


Za obrazę narodu polskiego 


Katowice. (AJS) Urzędnik firmy 
Kolłątay, fabryka mydła w Katowi- 
cath, Jan Kajlich, odpowiadał we śro- 
dę przed Sądem Okręgowym w Kato- 
wieach za obrazę narodu polskiego, 
czego dopuścił się sypiąc wyzwiskami 
na dzieci szkolne, przechodzące koło 
niego po ukończeniu nauki szkolnej. 
Za czyn ten skazano Kajlicha na 4 ty- 
godnie bezwzględnego aresztu. 

Oskarżony przyhył na ro: 
trzeźwy i po rozprawie w. 


świadkom i chciał ich pobi tak że 
woźny sądowy musiał ich wyprowa- 
dzić innym wyjściem z Sądu. Kajlich 


zagroził urządzeniem wyprawy na mie- 
szkanie świadków. Niewątpliwie od- 
powie za to także przed Sądem. 


Z mostu chwaliszewskiego 
skoczyła do Warty 


W. Poznaniu skoczyła z mostu 
do Warty w celach samobójczych o- 
koło 25-letnia kobieta. Samobójczyni 
wykorzystała moment, kiedy na mo- 
ście był slaby ruch i przez poręcz sko- 
czyła do rzeki. 


Nazwisko jej nie zostało na razie 
sa ierdzone. 


Numer 99 


30 kwietnia 1938 Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Piotr z Werony 
Sobota: Katarzyna Swie- 

nie 

Kalendarz słowiań.ki 
Piątek: Sławogost 

Chwalisława 


wschód 4.27 
zachód 19,14 


Długość dnia 14 g. 47 min. 
Księżyca: wschód 3,47, zachód 18,37 
Faza; 1 dzień przed nowiem 


firm redakt T administrari w Zo 


Piotrkowska 91 
tel. 173-55 
NOCNY DYŻUR APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
wież, Zgierska 54, Rychtel i Łoboda. 11 Listo- 
pada Si, Zundelewicz (Żyd), Pintrkowska 25. 
Bojarski i Schatz, Przejazd 19, Rytel, Koper- 
nika 26, Lipiec (żyd), Piotrkowska 193. Kowal- 
ski i S-ka, Rzgowska 147 


TEIEFONY 


Pogotowie miejskie 102-00. 

| Pogotowie P, O, K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 


TEATRY 


Teatr Polski Królowa przedmieścia”, 
| Teate Kameralny — „Rewizor“. 
Teatr Popularny — „Interes z Ameryka". 


KINA 


Capitol — „Po wielkiej wojnie”. 
| Corso — „Zew dżungli”, 
| Ikar — „Życie ulicy” i 

Metro — „Ostatni alarm 

Mimoza Sam na sam” i „Zabiłem 

Oświatowe-Słońce — „Ogród Allacha" i „Tego 
złota rybka”. 

Palace — „La habanera", 

Przedwiośnie — „Szczęśliwa trzynastka”. 

Rialto — „Pensjonark 
t Stylowy Książe X" 

Cyrk Staniewskieh, nl. Kościuszki 5, 
przedstawienie o godz. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W dn. 
od 1 do 3 maja rb. Oddział Łódzki Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego organizuje wyciecz- 
kę do Gniezna i Poznania pociągiem popular- 
nym Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej, 

Karty Uczestnictwa w cenie zł 9.— do naby- 
cia w sekretariacie Towarzystwa (Al. Rościusz= 
ki 17) w piątek, dn. 29 bm. w godzinach od 19 
do 20-tej. 

Na dzień 8 maja (niedziela) przewidziana wy- 
cieczka do Brzezin. Szczegóły w następnym ko- 
manikacie, 

Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem sek- 
cji odczytowej oddziału łódzkiego P. 0. K. w 
niedziele, dnia 1 maja rb. o godz. 12 min. 30 w 
sali P, ©, K, przy ul. Piotrkowskiej 190, ofiey- 
na I-sze piętro, zostanie wygłoszony odczyt nt. 
„Gruźlicą n dzieci" Wstęp bezplatny. 

Z walnego zebrania Łódzkiej Rodziny Radio- 
wej. W auli Państwowej Szkoły Techniczno- 
Przemysłowej przy ul. Żeromskiego 115 odbyło 
się roczne walne zobranie członków łódzkiej Ro- 
dziny Radiowej. Po wybraniu prezydium i usta- 
leniu porządku obrad, ustępujący zarząd w wy- 
czerpującym sprawozdaniu zobrazowal swą dzia- 
lalność charytatywną na przestrzeni ostatniego 
roku. Jak wynika ze sprawozdania, bilans prac 
Stowarzyszenia za ostatni okres sprawozdawczy 
przedstawia się dodatnio. Uwidocznilło się to 
przede wszystkim w zwiększeniu się liczby wy- 
chowanków, będących na. całkowitym utrzym. 
niu Ł „R. R., jak również w śpiesznym końrzi 
niu budowy specjalnego zakladu dla dzieci nier 
widomych, Który jeszcze w bież. roku ma być 
oddany do użytku. 

Wszystkie te osiagniecia świadczą o dużej ży- 
wotności tej organizacji, Na zakończenie obrad 
udzielono absolutorium ustępującemu zarządowi, 
po czym nastąpiły wybory do nowych wladz, 

Z Tow. Śpiew. „Eeh Dorocznym zwycza- 
jem sekcja dochodów niestałych urządza w n 
dzielę, dnia 2 maja rb. 0 g 
nym przy ul. Piotrkowski 
„święcone jajko”, na które zaprasza pp. człon- 
ków wraz z ich rodzinami oraz sympatyków, 
Podczas uroczystości udekorowani zostaną ad- 
znakami honorowymi członkowie chóru Towa- 
rzystwa_ pp. Władysław Kajawski i Ludwik Fe- 
ia za 25-lecie należenia do Towarzystwa. 
jekretariat Towarzystwa «odaje niniejszym 
do wiadomości, że powolany na walnym zgroma- 
dzeniu członków Tow. zarząd ukonstytuował się 
następująco pp: Kustński Jan — prezes, Szor 
Wiktor — wiceprezes, Jungnikel Broi 
skarbnik, Kusiak Roman sekretarz, 
ski Julian — delegat K. D. N, Miszczak Adam 
= gospodarz, Chłodziński Boleslaw — inspektor 
chóru. 

Sekretariat Tow. jest czynny w lokalu wi 
nym przy ul. Piotrkowskiej 92 w poniedziałki 
czwartki w godzinach od 19-tej do 22-giej. 


Kwiecień 


Piątek 


aria Staart", 


jedno 


w 
którym to czasie przyjmuje zapisy kandydatów 
na członków, 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Czy to nie jest pikietowanie? Żydzi i so- 
cjaliści, którzy tak energicznie występują 
przeciw pikiefowaniu sklepów żydowskich, 
przez członków Stron, Narodowego, pro- 
wadzących zresztą akcję bojkotową nie dla 
osiągnięcia zysków osobistych, sami ucie- 
kają się da skandalicznych metod, o czym 
świadczy szereg spraw o tamowanie ru- 
chu przez żydowskich naganiac 
Niecoć 


ścicielem składu 
po wtóre ze 


iż sam on jest 
fowowiejskiej 
wzelędu na tło ia. 
gowski w tygodniu przedświątecz- 
nym tak gorliwie zajął się napędzaniem 
klientów, gdyż naganiacze płatni zniknęli, 


Prenumerata mjesiscenie f wydan 
Orędownika 


2 


na 6 wydań ty 
ni miesiecznie Nakiad i czcionki: 
Rekopisów , niesamówionych 


3 
a 
o) PAR wypadków spowodowanych 


0. ręcskcja ni 
siła 


fesięcznie 234 s. dioda Pasma przej 

misg: Z l. kw: z] przy; 

aiowo (bez edziałkowego). — 
mia Polska, Spółka Akcyjna. 


wrtszą. 


Łódź, 28. 4 — W dniu wczoraj- 
szym przed Sądem Grodkim w Łodzi 
odbyła się niecodzienna rozprawa prze- 
ciwko dwom najmitom żydo-komuny 

kge 
wi , obu zamieszkałym 
przy ul. Garbarskiej 7. Oskarżeni od- 
powiadali z więzienia. 

Sprawa przedstawia się następująco: 
Dnia 22 czerwca 1937 r. Józef Zgierski 
i Franciszek Sztal przechodzili przez 
Bałucki Rynek, przy czym Zgierski 


czytal „Orędownik*. Markiewicz, zna 
ny z organizowania bojówek przeciw 


ziemię. Sztal pośpieszy napadniętemu 
z pomocą, gdyż Markiewicz wraz z Ma- 
cińskim natarli na Zgierskiego. 
Widząc, że nie dadzą rady obaj mo- 
łojcy komunistyczni pobiegli do swych 
mieszkań w pobliżu i wkrótce powró- 
brojeni: Markiewicz w toporek 
a Maciński w nóż. Natarli powtórnie 
na Zgierskiego i Sztala raniąc ich ci 
ko, tak że obu przewieziono do szpi: 
tala. 
Ponieważ 


Łódź, 28, 4. — W związku ze zbli- 
żającym się dniem 1 maja socjal-żydo- 
komuna stosuje w niektórych fabry- 
kach terror w odniesieniu do tych ro- 
botników, którzy nie zdradzają chęci 
święcenia żydowskiego majufesu 

Trzeba stwierdzić, iż nacisk ten nie 
daje pozytywnego rezultatu, gdyż ro- 
botnicy już niejednokrotnie przekonali 
się na swej skórze, komu tego rodzaju 
manifestacje są potrzebne. 

W fabryce Karola Eiserta (Żwirki 


Ł ód ź, 28. 4. — Rokowania z bruka- 
rzami, ubijaczami i płyciarzami, pro- 
wadzone w Zarządzie m. Łodzi w kwe- 
stii unormowania płac, nie doprowa- 
dziły do porozumienia. Na tym tle, 
jak to podawaliśmy, doszło do strajku 
demonstracyjnego na robotach brukar- 
skich. 

W dniu 29 bm. delegacja brukarzy 
ma podjąć interwencję w Urzędzie 
Wojewódzkim w Łodzi, o ile zaś na tej 
trodze nie zostanie uzyskane porozu- 
mienie, brukarze na zwołanym w dn. 
30 bm, zebraniu mają uchwalić strajk. 


Również zabiegi o unormowanie 
płac, rozpoczęte pr robotników se- 
zonowych w styczniu rb, dotychczas 
nie dały żadnego rezultatu. Sezonowcy 
zapowiadają również strajk, który na 
razie nie jest ogłoszony z tej racji, że 
roboty nie zostały podjęte w pełni i za- 
trudnionych aledwie połowa ro 


napadnięci przebywali | 


Żydo-komunistyczni bojówkarze 
przed sądem 


Niecodzienny proces przed Sądem Grodzk. 
munistyczny najmita usiłował zbiec po wyroku skażującym 


+ w Łodzi — Ko- 


mniej niż 20 dni w szpitalu, zgodnie 
z postanowieniami kodeksu karnego, 
uszkodzenia zakwalifikowano jako 
. Sprawa skierowana została do 
Sądu Grodzkiego. Obu napastników 
aresztowano i osadzono w więzieniu. 


Obronę bojówkarzy żydo-komuni- 
stycznych oczywiście wnosili dwaj 
aplikanci żydowscy. Sąd po naradzie 
wydał wyrok, na mocy którego Maciń- 
ski i Franciszek Markiewicz skazani 
zostali każdy na 6 miesięcy więzienia. 

Po skończonej rozprawie, gdy obu 
skazanych wyprowadzała policja do 
karetki więziennej, Maciński znienac- 
ka zerwał się eskorcie i rzucił się do 
vcieczki, kierując się w ul. Magistrac- 
ką. Policjanci puścili się za zbiegłym 
w pościg, oddali dwa strzały na po- 
strach. W ślad za ścigającymi ruszyła 
karetka samochodowa więzienna. 

Uciekającego aresztanta zatrzyma- 
no przy zbiegu ulic Magistrackiej i 
Południowej, obezwładniono i umie- 
szczono w karetce, po czym odwieziono 
do więzienia. Maciński odpowiadać bę- 
dzie obecnie za usiłowanie ucieczki z 
aresztu. 


Komuna podnosi głowę 


Komunistyczne ulotki w fabrykach — Terror „majufesowy* 


nr 19) w dniu 27 bm. o godz. 13 odbyło 
się zebranie robotnicze, zwołane przez 
socjalistyczne związki klasowe, na 
którym technicy Kkomunistyczni bez 
najmniejszej obawy rozdawali ulotki 
pierwszomajowe, wydane przez komi- 
iet centralny Komunistycznej Partii 
Polskiej. 

Szereg robotników zgłosił się do na- 
szej redakcji przedkładając nielegalne 
ulotki z wielkim oburzeniem. 


S$ezonowcy i brukarze 
zapowiadają strajk 


Jeszcze sprawa majstrów fabrycznych 


botników, którzy pracowali w ub. roku 
tj. 2.400. 

Przedstawiciele związków zawodo- 
wych robotników sezonowych w przy- 
szłym tygodniu jeszcze raz mają inter- 
weniować w Urzędzie Wojewódzkim. 
a następnie u ministra opieki społecz- 
nej i dyrektora Funduszu Pracy. 

Rokowania z majstrami fabryczny- 
mi w sprawie zawarcia umowy zbioro- 
wej ze związkiem przemysłu włókien- 
niczego prowadzone mają być w przy: 
szłym tygodniu. przy czym przedsta- 
wiciel Min. Opieki Społecznej nacz. 
Prennier zająć się ma ostateczną li- 
kwidacją sporu, który trwa od 15 mie- 
sięcy. 

Majstrowie żydowskiej Widzewskiej 
Manufaktury nie otrzymali jeszcze od- 
powiedzi od dyrekcji na swe żadania 
i zapowiedzieli zwołanie zebrania. któ- 
re w razie dalszego oporu administra- 
cji proklamuje strajk 


Wydawnictwa regionalne 


Łódź, 28. 4. — Ruchliwy historyk 
regionu łódzkiego p, Roman Kaczma- 
rek wydał ostatnio dwie nowe prace. 
Pierwsza z nich pt. „Materiały do dzie- 
jów parafii Kazimierz nad Nerem“ u- 
kazała się jako tomik biblioteczki Mu- 
zeum Diecezjalnego w Łodzi. Drugą 
objętą tytułem „Legenda o Pawle Ło- 
dzi Kubowiczu w świetle prawdy histo- 
rycznej* wydało łódzkie Archiwum 
Miejskie. 

Obydwie rozprawy stanowią cenny 
wkład do literatury historycznej, po- 
święconej okręgowi łódzkiemu. (W) 


Echa aresztowania 
członków Str. Nar. 


Łódź, 28. 4. — Ostatniej niedzieli 
odbyło się w Łodzi kilka zebrań Stron- 
nictwa Narodowego, poświęconych o- 
mówieniu zagadnienia zależności PPS 
od żydowskiego kapitału. 

Po odbyciu jednego z zebrań policja 
aresztowała członków Stronnictwa. Na- 
redowego koło Łódź-Bałuty Władysła- 
wa Krysiaka, Bronisława Szperlinga, 
Stanisława Mateja, Tadeusza Ślesickie- 
go, Józefa Łuczaka, Bronisława Choj 
nackiego. Leona Lenartowskiego, Bro- 
nisława Żylaka i Antoniego Wasiaka, 
jako podejrzanych o wybijanie szyb w 
sklepach żydowskich. 

Wczoraj Sąd Starościński na pod- 
stawie zeznań świadków Żydów, zasą- 
dził Leona Lenartowskiego na 1 mie- 
siąc aresztu, resztę zaś uniewinnił z 
braku dowodów. 


Oszust aresztowany 
na sali sądowej 


Łódź, 28. 4. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał wczoraj 
Żyd Szapsia Dąb, notoryczny oszust, 
syn rabina. człowiek ze średnim wy- 
ksztalceniem, oskarżony tym razem o 
oszustwo matrymonialne, fałszowanie 
podpisów i namawianie do przestęp- 
stwa. 

Dąh stale zamieszkały w Warszawie 
obrał sobie za specjalność oszustwa 
matrymonialne. Buszował on na tere- 
nie kilku większych miast, gdzie był 
kilka razy karany. W ub. roku poja- 
wił się na terenie Łodzi, gdzie za. po- 
średnictwem jednej z kobiet poznał 
służąca Żydówkę Szajndlę Trajnd, któ- 
ra miała na PKO 1000 zł oszczędności. 

Żydowski amant przy pomocy nie- 
zmanej kobiety podjął niemal całe osz- 
czędności naiwnej służącej. Rzecz 
wkrótce się wydała i zawodowy ©- 
szustw wkrótce stanął przed Sądem 
Okregowym w Łodzi, który skazał go 
ną 2 lata więzienia i pozbawił praw 
publicznych i obywatelskich na prze- 
ciąg 5 lat. Poza tym nakazał areszto- 
wanie go na sali rozpraw, 


W kwietniu zmarzła 
w górach 


Kraków. (Tel. wł) Jak donosi 
prasa, niejaka Maria Makuch z miej- 
scowości Czyrna koło Krynicy, wy- 
brawszy się krótszą drogą przez góry 
ynicy, zabłądziła wskutek zadym- 
ki śnieżnej i zmęczona drogą, usiadl- 
szy na śniegu, usnęła i zmarzła. 

Niezwykły wypadek śmiertelnego 
zmarznięcia w kwietniu jest tym tra- 
giczniejszy, że miejsce, w którym śp. 
Makuchowa zmarzła, jest tylko o ki- 
lometr oddalone od miejsca jej zamie- 
szkania. 


że przechodzącej kobiecie-Polce w pewnej 
chwili ściągnął chustkę. Napadnięta w tak 
gwaltowny sposób sądziła. że Żyd zamie- 
rza ją ograbić, wszczęła krzyk i policja 
zajęła się gorliwym pikieciarzem żydow- 
skim. Sąd Starościński skazał [Izraela 
Orzegowskiego na 3 tygodnie aresztu. 
Tajna rzeźnia żydowska. W dniu 14 bm. 
ujawniono w komórce Berka Denkowa 
przy ul. Północnej 16, tajną rzeźnię. Den- 
kow urządził całkowicie rzeżnię i ubijał 
(rytualnie) cielęta, oczywiście sprzedając 
przodki mięsa swym współwyznawcom, a 
zadnie części dla chrześcijan. Denkowa po- 
ciągnięto do odpowiedzialności i skazany 


został przez Sąd Starościński na 500 zł 
grzywny, oraz konfiskatę mięsa. 
laci: spólnika. Abram Boksen- 


baum (Pieprzowa 9) wspólnie z Chaski 
lem Flamem w styczniu rb. przystąpili do 
zorganizowania wytwórni swetrów. Flam 
wpłacił na ręce Boksenbauma 1000 zł na 
kupno maszyn. Boksenbaum zakupił ma- 
szyny i urządził wytwórnię, ale na sw 

własność, Ponieważ zwlekał ze zwróce- 


tygodniowo), z odbiorem 
lata. Na 


w azgenturach 2.35 mi. Za 
pocztach j u listonostów 
je samówienia tylko 
od opaską w Połece 
Poznań. św. M: 

jie zwraca. 

przeszkód w zakisdzie strajków 
czonyci 


wydawnictwo nie 
numerów lud odesk 


niem pieniędzy Flam zwrócił się do władz 
i Boksenbauma pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej za oszustwo. Sąd Grodz- 
ki w Łodzi po rozpoznaniu sprawy skazał 
Abrama Boksenbauma na 10 mies. aresztu 
i zasądził od niego 1000 zł powództwa. 
Ukarany lichwiarz. Salomon Ekerman 
(ul. Żeromskiego 61) pożyczył w styczniu 
1937 r. Stefanowi Kępińskiemu 500 zł i za 
okres półroczny pobrał od dłużnika aż 280 
złotych procentów. Gdy następnie Kępiń- 
s Ekerman wręcz wy- 


kerman pociagni 
dzialności 


został do odpowie- 
nej i Sąd Grodzki skazał go 
na 6 m resztu z zawieszeniem wyko- 
nania kary pod warunkiem, że do 1 lipca 
rb. ureguluje pretensje Kępińskiego i 
zwróci mu nadebrane 254 zł procentów. 


KRONIKA DNIA 


-Ha“ przy ul. Nowej 24, 
18-letni Czesław Tuszyński 
pracy spadł z drabiny, odnosząc ciężkie 


Centrala 


uszkodzenie ciala. Rannego opatrzylo pogoto+ 
wie | przewiozło do lecznicy. 
— W melinie przy ul. Zgierskiej 118, policja 
zatrzymała 82-letniego Franciszka Wintera, przy” 
hyłego z Krakowa na gościnne występy. Winter 
poszukiwany za różne kradzieże przez policją 
w województwach południowych, zbiegł do Ło- 
dzi. Zatrzymanego osadzono w areszcie. 
W halach targowych przy nl. Piotrkow- 
skiej 517, zatrzymano trzech złodziei kieszonko= 
wych na gorącym uczynku kradzieży na szkodę 
Stanislawy Jedraszczyk Dolnej 3 (Chojny), 
Zatrzymanymi 


okazali się: Ignacy Jaszczak 
Wasiak (Sanocki 20) i Hene 
Karpia 19), Wszystkich trzech 
no do dyspozycji wladz sądowych, 
— Na posesji przy ul. Murarskiej 28. w czasie 
iania dolu kloacznego wydobyto zwłoki 
żeńskiej, znajdujące się już w sta- 
Powiadomiona policja” przesłała 
do prosektorium dla zbadania, a równo 
cześnie zarządzono dochodzenia. 
bramie domu przy uł. Pabianickiej 14 
zasłabł nagle i padł na ziemię młody meżczyzna, 
lat około 22. Pogotowie przewiozło chorego w 
stanie nieprzytomnym do szpitala. Powodów 
nagłego zaslabnięcia, jako też nazwiska i adresu 
chorego nie ustalono. 


Poznań, św. Marcin 70, P, K. ©, Poanań 300149, Telefony centrali: 40-72. 14-! 
83-01. 44-61. 35-24. 35-25: po gods 19 oraz w niedziele | święta: 40-72 14-76, ROT. 


Redaktor odpowiedzialny Jan Plazak s Poznania. Za wiadomości | artykuły s m. 


Łodzi odpowiada Wiadysiaw Maciąg, Łódź, 
Leśniewi ER zy 


ania. 


Piotrkowska Jl, — Za ogloszenia | rex! my: Anton 
da za doętaronenie pisma. E nboneneł nie mają prawa domagania nię niedoatar 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, 


bota, dnia 30 kwietnia 1938 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 


1 w, 


„ A — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 


5 nagłówkowych. 


WIE! 


AJOWE 


HIPPODROM GNIEŹNIEŃSKI 


ZAWODY KONNE 
w GNIEŹNIE 


z udzlałem czołowych jeźdźców 


całej Polski 


30 kwietnia 
1. 2. 3. maja 1938 r. 


Początek każdorazowo o godzinie 14-tej. [| 
A 


Ng 108445 


6 morgowy przy granicy Pozna- zyk 
nia okazyjnie sprzedam Ś laścicie LI 
ndrzej zięgiel. Piątkowo, los) 
czta Poznań, zd 25 500 Skład 
żelaza. szkla. porcelany. tania 
R. dzierżawa, dobre położenie korz: 
upię stnie sprzed. 
domek, lub rzewła:| nik, Paz. 
szezeniem Oferty 
Orędownik. Poznań zd 25 456 i A 
y Piekarnię F 
lobrze zaprowadzona. wjazd; 

„ Dom gród. 18 ubikacyj, sprzedam ke 
nowy 8 ubikącyj. ogród, zabudo-|rzystnie z powodu przeni 
wanie. kolonialka, dworzec, kó-| Leszno, (Vschowska 14 
Ściól tanio sprzedam, Wrydtsch, 

Kiekrz, pow. Poznań.  zd25 445) 


E: PIENIĄDZ p | 
k 


pożyczki 500— zi, dam 20— zl 


Poznań zd256H4 


RZEZ ZEE 
1 DOMY PARCELE H 


dam, 
Teren średnicy 


Poszukuję 


arancja 


"Berty Otedownik 


ferty 


wykluczeni 


morgi ziemi koło Poznania sprze- 
cena 


gody, 


wskaże Orędownik, Poznań 


Na sprzedaż 
młocarnia Lanza 66 cali, 
watorów. 14 płazów Sale: 


jkiboweów, 2 dryłe 3 mtr. 2 doj 

| Ceucie | | 1 sikawka pożarówa, 
6. __OŻENEJ rnią zapędowa. 11 kompi. 
roboczych. 1 karetka. Ś 


na st: 
kuje 
niem, 


Orędownik. Poznań zd 


|. ( 7. SPRZEDAŻE m 


84 morgi ziemi żytnio - kartofla- 


nej z 


sprzed: 


na si 
Pow, 


hurt. 
ków 
dobrze 
dam. 
Wiki 


Reprezentacja 


swiatlo elektryczne. 


Kawaler 
alej posadzie, lat 28, poszu- 
panny krawcowej, mieszk a-l 
Cel matrymonialny, Ofert: 


jowa i 


Gospodarstwo 


budynkami natychmiast do 
ania wplaty 5000,— resztę 
plat: Nekin, 


5 lat. Szulc. 
Śro 23 146 


ni 
wód 


Skład 


okulaków. drerrnia- 


detal 


Września dobrym miejscu, 


saż Apollo" 
telefon 40-10. 


kół, 1 wylęgarka na 200 jaj, br 
ny, wagi i inne narzędzia. W 
żej wymieniony używany martwy 
inwentarz znajduje si 
mach Nitschę i S-ka. 


m, 


się w fir- 


ul. Kole- 
J 


Piekarnię 


Skład 


zd 2; 


Poznań 
748 


korzystnie sprzedam. Oferty Orę-| 
downik, Poznań z4 25 696 


ierków, owoców. centrum Po- 
pewna egżystencja, 
wyjazd tanio sprzedam. 
„Adres Orędownik 


po-! 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy, 


Kolonialka 


egzystencją 


pszennej, T 


Skład 


kolonialny. zabudowanie 
pięćubikacyśne. 8, mórg. 
wolny stempla. Pi 

Bartkowiak: Dog 


owo, 


I 
zd 


Kupuję 


i późnego. Ofert. 
zdg 2 


Żelazo 
użytkowe. 
je. 


ków kupie. Oferty Orędowi 
Poznań zd 25 409 


Wina 


jowego, 


Oferty 
znań z 


401 


Piekarnia 
cukiernia, centrum 
wydzierżaw araz 
warunkac 
Poznań zd 24 948 


Wspólnika 


na. wydzierżawiona alej 
wa poszukuje zaraz. 
Orędownik, Poznań zd 


Piekarni 


we 


szukam 
przem 
łem miasteczku, 

odarza, miedzy 


w 


25511 


Wyspę 


cieczkowe) 


jsce w. 


nawice, pow. Gniezno, 


arantowana, 


dzi 100— dzierżawa” 40— |; 
po sienie _ wlasnego|1 
domu. 1 500,— 


Adres Orędownik| 
p 


zabudowania 


pszennej. 
ania. 4900. 
Poznań. 


każdą ilość warzywa wczesnego 
Kurier Pozn. 


lom, metale inne ku- 
Place najwyższe ceny. — 


bez podwozia do odwiezienia kloa 


ikierów, koniaków, — 
ie kupie. dalsza sprzedaż. 
do Orędownika, Po- 


miasta dol 
arsz dogodnych 
Oferty Orędownik, 


ewentl, ma- 
najchętniej od 
oS Toruniem, 
fydgoszei a Gnieznem. Zglosze: 
nia do Orędownika, Poznań pod 


260 mórz 
jeziora z prawem rybolóstwa — 
wydzierżawi ząraz Maj. Dzieka 
i zd 25412 


tarz 


Piekarnię 


nowe, 


zl, okol 
Orędownik, Poznań zd 


Przyjmę 


dziecko na wlasne, za 
nagrodze! 


Poznań 


kujacych posady w tej 
obi n 


liczamy Do jed 
drobnych, 


b) Inni 
zm 


Robotnik 


rowincji, lat 
język 


nik, — 


otny z 
sy, sumienny, 
niemiecki szuk 


Oferty Oredownik, Pozn: 
N: zad 20 666 


Uczennica 
zamiłowaniem do skladu 
skiego up r 


kaw 


ulownik, Poznań zd 


pracy w powa 
nym przedsiębiorstwie od Zaraz. 


go szuka 


dzierżawie, okolica letniskowa. 
szkanie z meblami do objęcia 
(0 zi. Promno Wieś, poczta 


25411 


dobrą miejscowość. wydzierżawię 


p pana. |na dogodynych warunkach, po- 
masywne, kompletnym: awenia-| wód budowa wlasnej piekarni 
1500. Bartkowiak. Dopiewo. Po:|Zgłoszenia Agencja Orędownika 
mañ, zd 25 157 | Śmigiel. Ni 


days: 
000,— zi, 


a 26. SZUKA POSADY 


Ogloszenia do 30 słów dla poszn- 


rubryce 


jej trzeciej cenie 


a o zd 200% Uczennica 
krawiecka pragnie sie douczyé w 
pierwszorzędnej pracowni. Zgło- 

Kufe Szenia Oredawnik, Poznań 


38. ucz 
polsk 


ań 


piekar- 
po- 


oferty 


25 491 


Młodzieniec í 
lat 18, z lepszej, rodziny, sumien- 
s y. powsz. 
zamiłowaniem, do 
owoc pAMitekczjnę 
enia |nik. Poznań zd 25 481 


dużej 


składy gal 


zastępstwa 16d; 


na 
Wspólpraca sub agenta 


woj, 


kluczona, 
Pabianicka, Północna 4. 


Ogrodnik 
czteroletnią 
handlowych 
pszczeła rstwie. sumy 
wity. dobre referen 
posady od maja 
Oredownik. Poznań zd 


Hofmański. 


obeznany 


drogei 


poszukuje 


Jakie, 
nie wy- 
i. Ruda- 
'N 10246 


praktyką 


maszyny do szycia, m. 


techniczne, kupuje się najtaniej w 


Aparaty - Radiowe, gramoiony h 


przybory elektro- 
jstarszej firmie 


faszyny do pisani 


radiowej 


JA właśc. M. WŁODARCZAK, Wrocławska 
* ur 0682- 


30 


e 


rosperujący Zaraz Sprze- 
taskiewicz Grodzisk 
zd 23 287 


Motocykli 

Phänomen — 

Wulgum 

Hecker 

Triumph = 
motorem 
Sachsa 

Rejestra: 


Sobota, 30 


PROPONUJEMY p 
„LAMPOWICZOM 


önigs 
-— Konc. noeny. Mediolan — 


kwietnia. 


1500 Ryga — Muz. kameral- 


cja jak rower tanio sprzedaje  |ra. 16,00 Kónigswush. — Konc. 
rozrywkowy. Hamburg — Weso- 
Wul . Gum ie melodie. 16,30 Rzym — „Tu“ 
ań, Wielkie Uarbary 6.  |randęt" op. „Pucciniego. J730 
3 .365/6-133/4 pathi — Muz. salonow. x 
RAE. Bruksela fl, — „Zmierzch, Bo- 
gów) op. Wagnera, Kopenhaga 
Restaurację Melodie operetkowe, Paris 
ogród wycieczkowy, sklad kolo . — Koncert ork. Berlin — 
nialny. blisko Poznania, spr: rozrywkową. 1830, Londyn 
Oferty Orędownik, oncerr ork. Saarbrücken — 
24 200 al fort. R. Laugsn (Mot 
5 Hilversum II. — 
„ Droitwich — So- 
Interes Ț i fort, 19.10 Frank- 
zbożowy, blisko Poznania z powo- Koncert ork. Li 
dów, rodzinnych odstąpie na, ko: € tozrywkow 
rzystnych warunkach. Oferty 19. 
Orędownik, Poznań zd 24 909 dle tane 
Londyn — Sonat 
Gospodarstwo ane AO ( Ra 
% mórg do sprzedania od wla- Królew Mar 
nie Hanad tel CA | 2015 Londyn — 


tryzjersk| aparatom 


fo MUJ syot- (R. 15 poza 
dA Jeska a T a 
RS ‘Raym - przerwie ok. godz. wiyory farten 
opt. Leliura ik i pogandanka: 8,45 rozmowa z 
Urządzenie Ki regiona 2235 gra 
restauraeyjno - skladowe salonik] bo 2 _Mu- Udział b li — płyty 
kredens sprzedam tanio. Oferty|zyka symf. Kopenhuga — Kone: lowie, Krakowa į Ło-|zyka taneczna i piosen 
Orędownik. Poznań zd 25 4; rozrywkowy. 2230 Londyn —ldzi; godzina 22,35 muzyka lek-|ty; 23,30 koncert ży 
Ogłoszenia 1damowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomość 


Zakład 
d 


ayw 


(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 gros: 
od ostatniej strony, I-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wi 
do godz. 14, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. 


(Haydn. 


Whyte) 


taneczna, 


K 
Żanow 
rzy KI 
tualna. 


roche pić 


. O. nr 


lowe wegiersk 


* = audycja dla dziec 


M 
Katowice — 11,40 plyt: 


OGÓLNOPOLSKIE - (E 
Wykorawe: 
6,16 audycja poranna; 11416|PO dyr. 
audycja dla szkól: „Śpiewajmy|skiczo. Marian 
piosen 11,40 Leo _ Delibas: „ Jerzy Ha 
Sylvia — muzyka baletowa — 
plyty: 11,57 sygnał czasu: 12,03 
audycj. POWANIA: mae W AU ty: 1526 oaa 


Kraków — 1140 plyty 
1346 koncert 


ości Ope: 


say i dz j 
awy wie 
tal Forte: 


Łódź — 11,40 plyty z 
15,00 0 wszyst. 
[0 utwory Joe 
127 _ lódzk 
Sis 


i 2335 płyty z W- 
iny jazzu — pły 


pogadanka; 
gospodarcze: 


biado! 


row 


ierg-Ozorny: przeboje w 
wykonaniu N Costa — ply- 
ty: 25,00 muzyk reczna, 


Warsza- 


nowe 
diostu- 
estra 


23,00 mu- 


— pły 


które nie zniekształcają 
200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1790 


it d = 1 słowo, 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


p iegi rzpecą 


pozbędziesz vię ich prz 
: mydłoi kem»E felisa 
R. Barcikowski S. A, Poznań 


teczne przyjmuje się do godz. 9,30. 


zez 


ng 9455-62 


zlotych i 


wszorzędna 
Posada sta 


p 
Pochaba. 


Bii; 


cji. 


utrzymanie, _ 
Oredownik. Poznań zd 25613 


wózki i karoserie z dłuższą prak- 
tyka potrzebny od zaraz. J. Dut. 
kowski, Ostrów (Wikp.). 

d 1618 


operator, (ka) retuszer, (ka) 


Poszukuję 
siè rodziny do obji 
Siya rolnego do 

0, SZ 
Oferty Orędo 


ud 


ni 


zar: 


trzebny 


a 
Oferty 


ut- 


jszezak, Łódź. B: 


Piwna 58. 


Pomocnik 


Czeladnik 


ń. |szewski potrzebny na stają prac 
jleg of. zaraz. Antoni Smyklny gg 


Potrzebny 
samotny, człowiek do koni Ru- 
żegińska 36. 


10260 
MIA gospodar | Potrzebny 
pół ki we Fran- 
* qetnie. — czeladnik 
Poznań krawiecki. 


rran 
WOLNE MIEJS0A JA tzrajerski może A godujaci po 


arólal 
16. 


», Wrze- 


Dziewczyna śnia. Poznań 24, 25 318 
Jo wszystkiego dwudajcstoletnia 
ozyeta, uczciwa, kochająca dzie Panienka 
ci, Dobre palecenia. Wiasna po- 5, do piekarni, pów. 
ściel potrzebna, do _ państw. A i kaef 
dwojgiem, dzieci, Pen utrzymani 


Chodzi 
, Uczeń Pomocnik 

pna aard Poznanie 1 zi |bednarski, potrzebny od zaraz, i 

3 ma. Ę 8 120 zalania posada. Bi $ 

miesięcznie. Majatek Plaza. ».|dzychód Warta, Rynkowa 8. 

rzanów, waj, krakowskie. zd 25 010 

Czeladnik Beci dann jekkick prać 

kolodziejski specjalista na po-|domowych. umie szyć. prasować, 


Oferty Orędownik, Poznań 
erin ere zd 2 580 


Uczeń 
rzeźnicki może się zgłosić do mi 
Fotodrat Steza rzeźnieko-wedliniarskiego 


Wiadomość Fódź. — 
N 
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WYTWÓRNIA BIELIZNY i FARTUCHÓW 


AM KUBIAK, Łódź, 


Stary Rynek 44 I-sze piętro front. 


Poleca: bieliznę męską, damską i dziecięcą oraz 
fartuchy płócienkowe i alpakowe. 


— Co mam włożyć? Czy zieloną jedy 
tę fioletową, wełnianą? 


groszy, na stronie redakce; 


y. Ogłoszenia wii 


treści ogłoszenia, 


Skład fabryczny 


Zakladów Żyrardowskich 
Materiały Iniane i bawełniane 


Humor zagraniczny 


ę i uciekajmy! 


(, 


Łódź, Piotrkowska 112 Telefon 162-83 


WEŁNY — JEDWABIE 


u 000 


yjnej (ś-łamowej) a) przy końcu części 
ci lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 

ksze wśród drobnych poczynając 
20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
elkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
administracja nie odpowiada 
nr kartoteki 03. 
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Rotmistrz słuchał uśmiechnięty. 
Istotnie — była jeszcze ogromnie dzie“ 
cinna. A może raczej tylko nie zepsuta, 
nie rozbudzona zmysłowo — i dlatego 
świeża, dziewicza i prosta. Ta dziecin- 
ność, — ta choćby taka ufna, dziew- 
częca swoboda i prostota w ustosunko- 
waniu się obcego mężczyzny, — stano- 
wiła jej niewypowiedziany urok. 

— Myśli tatuś, że nie wyszłabym za 
mąż? Wyszłabym. Tylko nie za byle 
kogo. 

— Można szczerze pozazdrościć te- 
mu, kogo pani swoim wyborem za- 
szczyci. Takich panien, jak pani, mało 
jest na świecie. 

— Oho! Pan rotmistrz zaczyna pra- 
wić komplementy. 

— To nie komplement. To tylko wy- 
raz szczerego zachwytu nad pani oso- 
ba. 


= to się nazywa nie-komplement! 


PTAA AA. ODSZOWIENAEGO 


Zmiefimy temat. Przestanę pana lubić, 
jak pan będzie mówić takie rzeczy. 
— Stąd wniosek — że teraz pani 
mnie lubi. 
Spojrzała na niego odrobinę zmie- 


szaną, — ale widząc, że mówi z przy- 
jaznym, na pół żartobliwym uśmie- 
chem, — raczej jak do dziewczynki, 


niż jak do kobiety, — roześmiała się i 
oparłszy dłoń i brodę na ramieniu oj- 
ca, odrzekła: 

— Lubię. Każdy belfer i każdy mów- 
ca lubi uważnego i wdzięcznego słu- 
chacza. A pan mnie dziś wyjątkowo 
wdzięcznie słuchał. 

Gdy tego samego dnia późnym wie- 
czórem rotmistrz w gościnnym pokoju 
państwa Januszkiewiczów zasypiał, — 
myśl jego i wyobraźnia krążyła nie ko- 
ło spodziewanego żydowskiego zama- 
chu, jak w ciągu wszystkich wieczo- 
rów poprzednich, — ale koło postaci 
ślicznej panny Danki. 


Atak w prasie 


Na drugi dzień rotmistrz, niezupeł- 
nie jeszcze wypoczęty po wiślanej przy- 
godzie, nieco zaspał. 

Zbudziło go pukanie do drzwi. 

— Panie rotmistrzu, — czy pan je- 
szcze śpi? 

Był to głos panny Danki. 

ı — Zaraz wstaję. 

— Niech pan wstanie. Są niedobre 
wiadomości. 

Poderwał się z łóżka. 

— Cóż takiego? 

— W gazetach. Atakują pana. 

Zdziwił się. 

— Mnie? Jakim sposobem? 

— Krótko mówiąc — zarzucają pa- 
nu, że pan jest defraudantem i że pan 
uciekł. 

Fala krwi uderzyła mu do głowy. 

— To niesłychane! 

Milczeli chwilę oboje. 

— Wysłałam służącą, żeby kupiła 
wszystkie dzisiejsze gazety. Wszyst- 
kie co do jednej. 

— Zaraz wstaję. 

i Ubrał się, jak tylko mógł najprę- 
zej. 

Danuta oczekiwała go w jadalni. 
Była tak wzburzona, że łzy cisnęły się 
jej do oczu. Uścisnął jej dłoń — i bez 
słowa wziął z jej rąk gazety. 

„Dzwon Narodowy* umieścił 
pierwszym miejscu obszerny art; 


na 


w'którym obok szczegółowej infórma- 
cji o nadużyciach, rzekomo popełnio- 
nych przez rotmistrza w wojsku i o 
jego ucieczce, zawarty był gwałtowny 
atak na niego, jako na Żyda. „Oto są 
skutki, — brzmiała konkluzja artyku- 
łu, — dopuszczania Żydów w szeregi 
armii. Z faktu, który dziś zaszedł, je- 
den tylko wniosek wyciągnąć należy 
w armii — tak samo zresztą jak i w 
inny ch działach życia publicznego — 
nie ma miejsca dla Żydów!” 

Rotmistrz odruchowo zmiął gazetę 
w garści. 

— Jak oni mogli coś podobnego u- 
mieścić! Przecież redaktor Wojcie- 
chowski wie kim jestem! 

e rozumiem! 

— Pójdę natychmiast do niego i za- 
żądam wyjaśnień. 

Wstrzymała go, — 
współczucia. 

— Niech pan tego nie robi. Nie mo- 
że się pan przecież na ulicy pokazy- 
wać. Gdy ojciec przyjdzie, to go tam 
wyślemy, aby to załatwił. 

Rotmistrz parę razy przeszedł się 
wielkimi krokami po pokoju. 

— Przecież to jest niesłychane! — 
wybuchnął wreszcie. 

Milczała — zmartwiona. 

— Ale to jest niepojęte — co sobie 
myśli ten „Dzwon Narodowy“! 


łagodna i pełna 


— Może to oni umieścili naumyśl- 
nie? 

— Żeby zatrzeć ślad swojej łączno- 
ści ze mńą? To jest możliwe! 

— No widzi pan! 

Rotmistrz chodził wciąż wielkimi 
krokami po pokoju. 

— Swoją drogą — to nie jest roz- 
sądne. Przecież to osłabi wiarogod- 
ność moich informacyj! 

— Czy w pańskim memoriale było 
pana nazwisko? 

— Było. Okazuje się, że było lepiej 
nazwiska mego nie umieszczać. 

— Tak. Ma pan rację. Ludzie mniej 


Przywitał się z rotmist 


zorientiowani mogą teraz uważać cały 
raport za zmyślony. 

— Do licha! 

Milczeli oboje. 

— Wie pani, co mnie najbardziej 
dręczy? 
0? 


że mogą mi przestać wierzyć 
ludzie z pani obozu, 

Zaprzeczyła mu gorąco i z zapałem. 

— To niemożliwe! To absolutnie 
niemożliwe! 

— A jednak! — A toby było najgor- 
sze. 

Pomyślałą chwilę. 

— Jeden miesiąc można przecież 
kować! Defraudant, czy nie de 


J. MAR 


LANSKI EGO 


iraudant, — to się po miesiącu, tak czy 
siak wyjaśni. Niech by pani stronnicy 
zechcieli odłożyć swą nieufność do 
mnie na jeden miesiąc, — a tymcza- 
sem postępować tak, jakby mieli do 
mnie pełne zaufanie. 

— Nie będą potrzebowali tego robić, 
bo zaufania do pana nikt nie straci. 

— Zobaczymy. 

Doktor Januszkiewicz powrócił do 
domu dopiero w porze obiadowej, Przy- 
witał się z rotmistrzem uprzejmie, — 
ale był o jotę chłodniejszy i bardziej 
powściągliwy, niż wczoraj, 

— Byłem w PRBŚ BONE A 


APE 
rzem uprzejmie -:a 


Notatkę umieścił na własną odpowie- 
dzialność nocny redaktor. Wojciechow= 
ski nic o niej nie wiedział. Jest mu 
bardzo przykro i obiecuje dać naza- 
jutrz sprostowanie. 

— Bardzo panu doktorowi dzięku- 


je. 

Zapadło kłopotliwe milczenię. 

— Jestem w bardzo niemiłej sytu= 
macji, — podjął rotmistrz. — Byłoby 
najwłaściwiej, gdybym się od pana 
doktora mógł wynieść, aby nie nara- 
żać pańistwa na kłopoty, mogące być 
konsekwencją ukrywania człowieka, 
poszukiwanego przez policję i będące- 
go pod zarzutem przestępstwa. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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— No, ale teraz — rzekł głośno — 
chodźmy do naszych więźniów. Oby- 
śmy mieli tylko dość czasu załatwić 
się z nimi, 

Lucynka zeskoczyła na ziemię i 
wszyscy czworo udali się na podwórze, 
Księżyc oświetlał doskonale wszystkie 
szczegóły na dziedzińcu. Toteż bez wa- 
hania skierowano kroki tam, gdzie in- 
żyniet zostawił samochód. 

Niecierpliwy Fit wyprzedził wszyst- 
kich... lecz jakież było jego zdziwie- 
nie, gdy samochodu nie znalazł w tym 
miejscu. 

Rozejrzeli się dokoła, obejrzeli całe 
podwórze... 

Samochód znikł jak mgła poranna. 


SAMOCHÓD ŻÓŁTY 


To było nieprawdopodobne! 
chodzące ludzką wyobraźnię! 

Jeszcza przed kilkoma minutami 
wszyscy widzieli doskonale wóz, stoją* 
cy w kącie pod murem, otaczającym 


Prze- 


dziedziniec. 

Inżynier Dare] schylił się chcące do- 
strzec jakikolwiek ślad... gdy w tym... 
pod murem, rzucającym gruby cień, 
potknął się o jakieś ciało ludzkie; roz- 
ciągnięte na ziemi. 

— Co to znów? — krzyknął prze- 
straszony. 

Profesor, Lucynka i Fit zbliżyli się 
i nachyliwszy się wydali również o- 
krzyki zdziwienia. 

Na ziemi leżały dwa ciała ludzkie. 

Wyciągnąwszy je na miejsce, ©- 
świetlona przez księżyc, poznano w 
nich kapitana von Gotaga i doktora 
Mathiasa. 

— Ależ patrzcie — zawołał Fit — 
kapitan zamordowany. 

— Zamordowany? 

— Tak. Patrzcie! Nóż tkwi 
rękojeść w piersiach ... Oo!... 

I tak było istotnie: stalowe ostrze 
noża zagłębione było w sercu kapitana. 

Zabójstwo to potęgowało grozę i 
zdumienie naszych podróżników. 


aż po 


Kto i dlaczego wyciągnął ich z sa- 
mochodu? 

Kto się odważył na tę niesłychaną 
zuchwałość, aby tu w bliskiej obecno- 
ści inżyniera narażać się na schwyta- 
nie i karę? 

Rozglądając się baczniej Darel doj- 
rzał jakiś zwitek papieru, wciśnięty w 
wąską pochwę od noża. 

Podjął go natychmiast. Rozwinął... 

Były to dwie kartki. Na jednej z 
nich kilka wierszy, skreślonych na 
maszynie do pisania — rzecz niezwy- 
czajna w chińskich wioskach. 

— Czytaj, ojcze, czytaj — szepnęła 
drżącym głosem Lucynka. 


Darel zbliżywszy papier do oczu jął 
czytać półgłosem: 

„Przyjacielu von Gotag, powierzy- 
łem ci moją tajemnicę. Myślałeś, że ci 
się uda oszukać mnie 1 wszystko obró- 
cić na swoją korzyść. Więc postanowi- 
łem ukarać cię i karzę. Jako przestro- 
gę dla p. Mathiasa dodam jeszcze, że 
wiadomy mi jest współudział jego w 
porwaniu Lizzie Topaz, sztuczne wy- 
wołanie katalepsji, kradzież i pogwał- 
cenie grobu itd. itd. Jeżeli się pracuje 
wspólnie z Wilm Odorpem, trzeba iść 
prosto i uczciwie." 

— Wilm Odpro! — jęknął inżynier 
— herszt bandy, terroryzującej Zalima 
w Ligorze! 

— A co jest w drugiej kartce? — za- 
pytała Lucynkw 


Darel rozwinął drugi kawałek pa- 
pieru. 

Rzuciwszy nań okiem krzyknął 
mocno przestraszony: 

— To do mnie, 

„Do rąk pana inżyniera Darel, wu- 
ja Lizzie Topaz.“ 

— Do ciebie, ojcze? — szepnęła Lu- 
cynka. 

— Zobacz sama — rzekł Darel po- 
kazując córce kartkę. — Ależ ten Wilm 
z góry widocznie wiedział, co się tu 
stanie, gdyż te kartki musiały być na- 
pisane nie w tej oberży. Tu nie mają 
chyba maszyny do pisania. 

— Ale jakim sposobem tu trafił? 

— Trudno naprawdę pojąć!.. 

— Tym trudniej, że podczas "całej 
drogi naszej — potwierdził Fit — nie- 
ustannie uważałem, co się dokoła nas 
dzieje i nigdzie nie zauważyłem trze- 
ciego samochodu. 

— A któż może wiedzieć, czy ten 
Wilm przeklęty nie czekał na nas tu- 
taj? — odezwał się ponurym głosem 
Darel. — Nie, chociaż to niemożliwe — 
dodał po chwili. — Ja sam nie wiedzia- 
łem, gdzie mi wypadnie w drodze użyć 
chloroformu.’ Zatrzymałem się tu, w 
tej oberży, ale mógłbym stanąć gdzie 
indziej. 

— Ale przeczytaj prędzej, ojczulku. 
Może to nas objaśni. 

— Masz rację, dziecko — rzekł Da- 
rel i czytał: 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Złociste, majowe słońce nie poskąpiło 
blasku temu właśnie podwórku, gdzie pan- 
na Agata dokonywała prozaicznej funkcji 
trzepania dywanów. Tuman kurzu wzno- 
sił się w górę i lśniąc osiadał na parape- 
cie okien, lub wręcz naruszając nietykal- 
ność siedzib szanownych mieszkańców, 
nie proszony wpadł do środka i grasował, 
jak tylko potrafił. 

Ale nie to; nie zamykano okien. 

Jakoś nikomu to dziś nie przyszło do 
głowy. 

Raz przecież w roku jest maj i wiosna! 

W iosna , 
to za czarodziejska pora! 

w taki oto wiosenny poranek dzieją 
się rzeczy zgoła niewiarygodne. 

Spotykasz naprzykład nieznajomego 
przechodnia, uroczystego pana, jakich się 
widuje najczęściej po rozmaitych urzę- 
dach i którzy sieją wprost postrach nie- 
zamąconą powagą swego spojrzenia. Przy- 
padkowo wasz wzrok się spotyka, i... cóż 
się dzieje? Bez najmniejszego sensu szcze- 
rzycie do siebie zęby w idiotycznym u- 
śmiechu. Jak gdybyście się znali od wie- 
ków i wspominali w tej chwili ostatnio 
odb spólną bibkę. 
ie należy się tedy dziwić pannie A- 
gacie, Śmiejącej się swym szerokim u- 
śmiechem do ścian, tak, do obdartych 
ścian domu, do pyłków kurzu i w ogóle 
stkiego. 
zed ADR zamieniła uśmiech z pa- 
która się wychyliła 
zicić ją wściekłym Spoj- 
zeniem (będąc zdecydowaną p nicz 
ką kurzu) spojrzała na nią życzliwie. po- 
czym jęła rozglądac się po podwórku. 

Małe dzieci bawiły się w „berka”, albo 
w „trojaki“ Ktoś na parterze nucił fal- 
vie, ale sentymenialnie arię z „Rose 
Pani z „pierwszego“ sama chet- 
nie by coś zaśpiewała. Na przykład „O so- 
le mio“, cóż, kiedy wcale nie miała głosu. 

Na podwórze wślizgnął się młody czło- 
wiek w beznadziejnych tachmanach i bez- 

ad kłaki.  Wędrowny 
róbował skrzypiec, rozejrzał 
się małą chwilkę dckoła i zagrał. Coś ba- 
nalnego: jakiegoś modnego foksa, ale z 
odczuciem. Pannie Agacie świetnie się 
pracowało w takt jego muzyki; podrygi- 
wała wesoło. 

Skora rzucono mu z góry monetę, — 
chciał już odchodzić, gdy obstąpiły go ma- 
łe dzieci prosząc o je: Jeszcze? No, 
dobrze; cóż to wam zagra 
az coš poważnego — mówił mu 
siedmioletni może chłopczyna o oczach 
poety. 

Skrzypka zastanowiły te oczy. 


Byly szalenie podobne do jego wła- 
snych. Ten sam nierealny, marzycielski 
wyraz. 


Spojrzał przeciąge na chłopca, pogła- 
skał go po głowie, a potem, gdy strun 
spróbowai, spojrzał mu Jeszcze głęboko w 
oczy i zagral. 

Liczne głowy powychylały się z okien, 

Panna Agata zaprzestała trzepania, 

Wyrazy szczerego zachwytu małowały 
się na ich twarzach. 

Nie widział tego. Grał wyłącznie dla 
tego chłopca, o szarych, marzących o- 
czach. 

Opowiadał mu swoje dzieje... 


I on był niegdyś takim samym smy- 
kiem, bardzo, bardzc podobnym do niego. 
I on także już wtedy namiętnie kochał 
piękno Wzrósł pośród piękna, więc jak- 
że go miał nie kochać? 

Przypomina to sobie tak dobrze... 

Szerokie łany, rozfalowane zboże; dużo 
dużo przestrzeni! 

A z drugiej strony las niebotyczny i 
morze ... 

Szeroki, piaszczysty brzeg morza. 

Szumiące, rozfalowane, szare, jak stal, 
to znów koloru najwspanialszego lazuru, 
albo tajemniczego szmaragdu 

Och, gdybyż mógł być tam dzisiaj! Gdy- 
byż mógł tego oto chłopaka cudownym 
sposobem przenieść w krainę swojej mło- 
dości i zarazem z nim podziwiać to pięk- 
no! Ale on musi, musi mu to dać odczuć. 

Spoglądał więc weń całą siłą wzroku 
1 grał. 

I chłopak także patrzał mu w oczy 
dziwnym, zachwyconym wzrokiem. 

Chyba się rozumieli... 


Opowiadał mu, śpiewał, całą symfonię 
swego życia 

Sielskie dzieciństwo, polem praca nad 
sztuką umilowana w  konserv i 
natchniona krótkim pobytami tam... w ra 
ju... 

A potem oczywiście miłość. 

Cudne, fiotkowe oczy, dla których grał 
swą symfonię 

— Za rok. gdy skończę... 
sadę... pobierzemy si 

— Dobrze, drogi 
potom eré vhojga rodziców. — 
Straszny cios dla mlodego artysty. 

Później dyplom + szukanie porady 

— Już r tugo, najdroższa . 

— Tak kochanie 

Ale to było długo 
Boże! Prawdziwy artysta 
człowiekiem życiowym. 

Czekała cierpliwie 

Wreszcie nie mógł już znieść jej ofia- 
ry. 

Krótki liścik: 

Odjechał. 


dostanę po- 


bardzo długo! Mój 
nie jest nigdy 


„Nie kocham, żegnaj”. 


* 


Był maj. Takı ranek majowy, jak dzi- 


Okrutny kaprys miliarderki 


Ze sztolni do pałacu — Rok w raju — Krwawa zapłata 


Snobizm i zblazowanie święcą w Ame- 
ryce prawdziwe orgie, nie cofając się na- 
wet przed najokropniejszym  okrucień- 
stwem. Jaskrawym tego przykładem jest 
poniższe autentyczne wydarzenie. 

Na łamach wielkich dzienników nowo- 
jorskich pojawiło się pewnego dnia takie 
ogłoszenie: 

„Zdecydowałam się poślubić mężczyznę, 
pochodzącego z warstwy ludu pracujące- 
go. Musi on być zupełnie nieposzlakowa- 
ny, przedłożyć dowody, że zawsze spełniał 
swoje obowiązki sumiennie i nie może 
mieć więcej niż 35 lat. Małżeństwo ma 
trwać jeden rok. Po upływie tego czasu 
rozwiązane będzie za poprzednią obopól- 
ną zgodą. W ciągu tego roku mąż mój 
będzie miał wszystko, czego serce jego za- 
pragnie. musi się jednakże na piśmie zo- 
bowiązać, że po upływie tego czasu wróci 
do swego poprzedniego zajęcia. Nie wol- 
no mu składać żadnych oszczędności. Re- 


flektanci zechcą złożyć swoje oferty w 


Hangers Office — 6 Avenue, gdzie będą 
starannie zbadane. Maud Kennyod", 

Trudno sobie wyobrazić piorunujące 
wrażenie, jakie inserat ten wywołał w ko- 
łach plutokracji amerykańskiej. Maud 
Kennyod była córką zmarłego miliardera, 
miała lat 23 i odznaczała się niezwykłą 
pięknością, ale także niepospolitą ekscen- 
trycznością. Ostatni jednakże wybryk 
panny Maud przekraczał wszelkie możli- 
we granice. Należało temu za wszelką ce- 
nę zapobiec. Bliżsi i dalsi znajomi poczę- 
li na nią nalegać, by przecież odstąpiła od 
swego zamiaru. Lecz napróżno. Nasyła- 
no jej coraz to nowych konkurentów, lecz 
Maud ignorowała zupełnie wszystkich 
tych lwów salonowych, obstając stanow- 
czo przy wykonaniu zapowiedzianego za- 
miaru. 

Do Hangers Office napływały codzien- 
nie sterty listów od kandydatów do jedno- 
rocznego pożycia małżeńskiego z miliar- 
derką, Sprawa ta była przez kilka ty- 


e sen 


W miejscowości Strałford-on-Avon w Anglii odbyły się wielkie uroczystości 


ku czci Szekspira. 


Na masztach powiewały sztandary 78 narodów. 


Pośrednictwo „ducha“ w małżeństwie 


Sensacja w kołach towarzyskich Budapesztu 


Budapeszt miał niedawna sensację 
Małżeństwo jednego z zamożnych i zna 
nych w kołach towarzyskich naddunaj 
skich stolicy przemysłowców  rozleciało 
się. Sprawa znalazła się w tych dniach 
przed sądem rozwodowym. Mąż, oskarżo- 
ny o samowolne porzucenie żon ` zaledwie 
w pół roku po ślubie, tłumaczył się tym. 
że poznał ją w gronie spirytystów i na je- 


dnym z seansów wywołany przez żonę 
duch kazał mu ożenić się z nią. W kilka 
tygodni po ślubie okazało się, że małżon- 
kowie nie zgadzają się ze sobą. Gdy nie 
pomogły ani perzwazje ani zaklinania 
„ducha”, który skojarzył niedobrany zwią- 


zek, mąż postanowi? uciec, tym bardziej, 
gdy się okazało. że „duchem“ tym był je- 
łonków kola spirytystycznego, na- 
ny do tej roli przez przyszłą żonę 
przemysłowca: 

Sąd nie uwzględnił jednak tłumaczeń 
męża | oglosił rozwód z jego winy. 
uzasadnieniu wyroku napietnował 
postępowanie żony, która nie zaw 
przed użycietn podstępu dla złowienia mę- 
ża. potępił jednak postępek męża, który 
nie powinien był przed uregulowaniem 
kwestii materialnego bytu swej żcny opu- 
szczać jej i pozostawiać na pastwę losu. 


Przeciw sztucznej mgle i zasłonie dymnej 


Sensacyjny wynalazek inżyniera angielskiego 


Znany że swych wynalazków v. dziedzi- 
nie telewizji inżynier angielski, rd, 
skonstruował aparat, który umożliwia wi- 
dzenie we mgle. Inżynier Baird przepro- 

próby ze swym aparatem i stwier- 
e, lecąc na bombowcu wśród gęstej 
mgły, dzięki zastosowaniu awego wyna- 
lazku, widział dokładnie przedm.oty od- 
dalone o 150 km. Wynalazek Bairda opie- 


ra się na udostępnieniu dla oka pro- 
mieni infraczerwonych, których długość 
jest znacznie większa od promieni zwy 


klych, wskutek czego zdołają one łatwiej 
pokonać przeszkody, spowodowane przez 
mgłę lub sztuczne zasłony dymne. Aparat 
konstrukcji Bairda przekształca w ko- 
mórce fotoelektrycznej promienie infra- 


czerwone w prąd elektryczny, który w tak 
zwanej lampie Braunsa ulega zwiększeniu, 


skutkiem czego obraz, rzucony przez pro- 
mienie infrączerowone na umieszczoną w 
tylnej ścianie aparatu matową szybę, sta- 
je się widoczny. Baird pracował nad swym 
wynalazkiem 10 lat, pokonując szereg tru- 
dności. do których trzeba zaliczyć najczę: 
ściej spotykane odchylenia w stopniu prze- 
nikliwości promieni infraczerwonych. Wy- 
nalązek Bairda posiada doniosłe znacze- 
nie dla lotnictwa i żeglugi morskiej. Oba 
te środki komunikacji dotychczas zawo- 
dziły prawie zupełnie w czasie gęstej 
mgły. co bylo przyczyną częstych i nie- 
zwykle ciężkich katastrof. Poza tym jed- 
nak wynalazek angielskiego inżyniera 
przekreśla dotychczasowe metody osłony 
przeciwlotniczej w postaci sztucznej mgły 
i innych zasłon dymnych. 


Słońce słało czarowne blaski, pobu- 
ludzi do beztroskiego uśmiechu 
Ścia ... 
— Jakie to śliczne — rozległ się szmer 
uznania, 


Posypały się datki; najrozmaitsze u- 
śmiechy rozjaśniły ich twarze. 
Dwie istoty nie Śmiały się wcale... 
Długą chwilę spoglądali na siebie bez- 
domny artysta i młody chłopak, pełnym 
wzajemnego zrozumienia wzrokiem. 
Odszedł. 
Ludzie wrócili do przerwanych zajęć. 


Agata ujęła na powrót trzepaczkę. 
Dzieci wróciły do swych „trojaków”. 
Bolek — rzekł jąkiś chłopak, uderza- 

jąc siedmioletniego brzdąca o marzących 

oczach 

gfam — rzekł tamten. 

— Głupiś. 

Zabawa zawrzała na nowo. 

Tylko na rogu podwórka stał nierucho- 
mo brzdąc siedmioletni o oczach poety, 
długo, długo, spoglądał w przeczysty blę- 
kit majowego nieba... 


Mieczysław Tomkiewicz 


godni sensacją Nowego Jorku i osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny, kiedy gazety 
doniosły, że jury przedłożyła Maud kilka 
ofert do wyboru. 

Armia reporterów i fotografów czeka 
na tę emocjonującą chwilę, kiedy panna 
Maud dokona wyboru. Spotkał ich do 
pewnego stopnia zawód, gdyż Maud z mi- 
ną znudzoną wyciągnęła z urny pierwszy, 
lepszy list, podając go prezesowi jury. 
Szczęśliwcem był John Barclery, górnik x 
Kentucky, lat 30. 

Wysłano do niego natychmiast tele< 
gram, a komitet udał się do niego specjal- 
nym pociągiem. Pisma w wydaniach 
wieczornych podały wiadomość w sensa- 
cyjnej formie. Jobn Barciery stał się od 
razu bohaterem dnia. 

Delegaci panny Maud, nie zastawszy w 
domu szczęśliwego konkurenta, udali się 
natychmiast do kopalni i kazali go przy- 
wołać. Po godzinie Barclery zjawił się 
przed delegatami brudny i obszarpany, 
niezgrabny i zażenowany. Kiedy mu za- 
komunikowano radosną nowinę, nie przej- 
mował się nią zbytnio i oświadczył, że u- 
ważał to raczej za żart i że nie wyobrażał 
sobie, że właśnie na niego padnie wybór. 
W gruncie rzeczy tak mu wcale na tym 
nie zależy, żeby zmienić tryb życia. Ale 
skoro już tak ma być, pojedzie do Nowego 
Jorku. 

Maud  Kennyod przyjęła przyszłego 
swego małżonka zupełnie obojętnie, nie 
darząc go nawet spojrzeniem. Sekretarz 
jej raz jeszcze przypomniał mu warunki 
umowy. 

Dia Barclery'ego rozpoczęły się cieżkie 
czasy. Przed ślubem musiał on sobie 
przyswoić wszystko to. co potrzebne jest 
tzw. dżentelmenowi w tzw. towarzystwie. 
Był on uczniem zdolnym. Po 6 miesiącach 
był on „dżentelmenem*. Panna Maud by- 
ła z niego zadowolona, gdy go jej przed- 
stawiono. Tego samego dnia odbył się 
ślub. W kilka godzin potem młoda para 

ię w podróż poślubną na parowcu 
ym. 


Dni upływały jak w bajce. Lido, Sche- 
veningen, Trouville, Riwiera, zima w E- 
gipcie. Potem polowania na tygrysy w 
Indiach, słowem, stko co ziemia dać 
mogła najpiękniejszego. 

Ale czas w szczęściu mija szybko. W, 
rocznicę ślubu parowiec, którym jechała 
młoda para, zawinął do Hoboken. Barcle- 
ry odwiózł swoją żonę do mieszkania, po 
czym podali sobie ręce. Sekretarz panny 
Maud wręczył mu bilet kolejowy do jego 
miasta rodzinnego. John Barclery poże- 
gnal żonę ostatnim spojrzeniem, na któ- 
rym już nie było odpowiedzi. Małżeństwa 
było rozwiązane. 

Kiedy Barclery wrócił do domu i uści- 
skał matkę, zapomniał zrazu o wszystkim, 
co był stracił. Gdy jednakże następnego 
dnia zjechał na dół do kopalni i przed so< 
bą widział całą tę nędzę bez końca, poe 
czął się rodzić bunt w jego duszy. Po kil- 
ku dniach ogarnęła go rozpacz. Postano- 
wił wrócić do swej żony, 

Służha nie chciała go wpuścić do pała- 
cu. Udało mu się jednakże wejść podstę- 
pem. Maud, zobaczywszy go, chciała u- 
ciec w przerażeniu, ale dwa celne strzały 
z pistoletu położyły ją trupem na miejscu, 

Sąd przysięgłych w Nowym Jorku wy- 
dał jednogłośnie werdykt uwalniający za 
bójce, (Kk) 


Konkurencja 


— Za co dostał się Pan tu do więzieniąt 

— Z powodu konkurencji, 

— Nie rozumiem. 

— A, bo wyrabiałem takie same dwu- 
daiesto-złotówki jak państwo. 


KRÓLOWA ALASKI 


Panna Grace Bailey z Anchorage na Ała: 

sce wybrana została królową Alaski. No- 

woodkryta piękność zaangażowana już 
zostala do Hollywood. 


